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Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

ZNACZENIE KOLEKTY DLA GMINY JEROZOLIMSKIEJ

„W tym  czasie przyszli do Antiochii prorocy z Jerozolimy. 
I powstał jeden z nich, imieniem Agabus, i przepowiedział, 
natchniony przez Ducha, że nastanie głód wielki na całym  
świecie; nastał on też za Klaudiusza. Wówczas uczniowie po­
stanowili posiać, każdy według możliwości, doraźną pomoc 
braciom, którzy mieszkali w Judei. To też uczynili, prze-

Po wielu stuleciach, jakie upłynęły od czasów, w których 
żył Pan Jezus, ciągle fascynuje nas życie pierwotnego chrze­
ścijaństwa i Kościoła, wyróżniającego się szlachetnymi ce­
chami. Do takich pięknych cech tego życia należy m.in. ko­
lekta, czyli zbiórka na rzecz Kościoła lokalnego w Jerozoli­
mie. Zbadajmy przeto, jaki miała sens i jaką rolę pełniła 
owa kolekta w organizacji Kościoła pierwotnego?

W iemy już; że pierw otną stolicą apostolską i centrum  ży­
cia Kościoła pierwotnego była Jerozolima. Było to święte 
miasto tak  dla judaizmu, jak i dla chrześcijaństwa. Właśnie 
ta  stolica ówczesnego chrześcijaństwa znalazła się w pewnej 
chwili w bardzo trudnej sytuacji m aterialnej. Był to czas 
klęski żywiołowej — głodu, jaki nastał za panowania cesa­
rza Klaudiusza w  latach 44—48 po Chr. Klęski nieurodzaju 
i głodu doznało wówczas wiele prowincji im perium  rzym ­
skiego, w  tym  również i Palestyna. Wówczas to Kościół an­
tiocheński zorganizował zbiórkę darów, przeznaczonych dla 
gminy (Kościoła) w Jerozolimie (por. wyżej Dz 11,27—30).

Czym kierowali się chrześcijanie antiocheńscy, gromadząc 
dary dla chrześcijan jerozolimskich? Pytanie to należy ra ­
czej uznać za retoryczne. Dobre dziecko nie pyta przecież, 
z jakiego ty tu łu  ma spieszyć z pomocą ojcu lub matce. Nie 
pyta o to również człowiek, który widzi, że jego brat lub 
siostra cierpi niedostatek. Prawo miłości zdecydowało o tym, 
że Antiocheńczycy „postanowili posłać, każdy według swych  
możliwości, doraźną pomoc braciom, k tórzy mieszkali w J u ­
dei (=  Jeruzalem )” (Dz 11.29). Była to zatem pomoc chary­
tatyw na, pomoc braterska.

Na taki charakter kolekty wskazuje również kontekst cy­
towanej wyżej wypowiedzi. Pomoc ta  mianowicie była zor­
ganizowana w ten sposób, że po zebraniu darów przesłano je 
za pośrednictwem  św Pawła (Szawła) i Barnaby na ręce 
„starszych” (=  przełożonych) w  Jerozolimie. Dzieje apostol­
skie kw itują tę zbiórkę tymi oto słowami: „Barnaba zaś i *Sza- 
wel, spełniwszy posłannictwo, powrócili z Jerozolimy, za­
brawszy ze sobą Jana, zwanego Mar/ciem” (Dz 12,25).

Kolekta, jaka miała miejsce w Antiochii Syryjskiej, nie 
była jedyną zbiórką na rzecz gm iny jerozolimskiej. Oddajmy 
głos św. Pawłowi, którego wypowiedź cytuje św. Łukasz w 
Dziejach apostolskich: „Po wielu zaś latach przybyłem, aby 
narodowi m em u przynieść jałmużny i złożyć ofiary” 
(Dz 24,17). Czas tej kolekty przypada na okres trzeciej pod­
róży m isyjnej św. Pawła, czyli na lata 54—58 po Chr. Zbie­
rał ją  Apostoł Narodów zapewne we wszystkich Kościołach 
lokalnych, jakie odwiedzał, ale szczególny udział w tej zbiór­
ce przypadł gminie w  Koryncie.

K orynt był jednym  z najbogatszych m iast ówczesnego pań­
stwa rzymskiego. Mieszkańcy tego m iasta należeli do tych 
ludzi, wśród których praca m isyjna nastręczała liczne trud ­
ności, ale ofiarność ich była wielka. Chrześcijanie korynccy 
wyróżnili się w akcji zbierania darów, jaką kierował św. Pa­
weł, na rzecz"ubogich w Jerozolimie. Pomoc braciom z Ko­
ścioła macierzystego uznali nie tylko za obowiązek, ale nawet 
za łaskę. Dlatego pochwalił ich św. Paweł: „Usilnym nalega­
niem dopraszając się od nas tej łaski, by mogli uczestniczyć 
w dziele miłosierdzia dla świętych” (2 Kor 8,4).

O zbiórce tej wspomina również św. Paw eł w  liście do 
Rzymian: „A teraz idą do Jerozolimy z posługą (= jalmuż-

sławszy ją do starszych przez ręce Barnaby i Szawła” 
(Dz 11,27—30).

„Po wielu zaś latach przybyłem, aby narodwi memu przy­
nieść ja łm użny i złożyć ofiary” (Dz 24,17).

ną) dła świętych (=  chrześcijan). Macedonia bowiem i Acha- 
ja postanowiły urządzić składkę na ubogich spośród świętych  
w Jerozolimie. (Proszę was tedy), bym  został w yrw any z rąk 
niewierzących w Judei (=  Jerozolimie) i by posługa moja dła 
Jerozolimy została dobrze przyjęta przez świętych” (Rz 15. 
25— 26.31).

Pomoc braterska płynąca z miłości, świadczenie zorgani­
zowanego miłosierdzia było jednym  z celów kolekty, ale nie 
jedynym. Obok tak szlachetnego celu, zbiórka na rzecz Ko­
ścioła jerozolimskiego miała również za cel podkreślenie za­
leżności innych gmin chrześcijańskich od Jerozolimy. Miała 
również uwyouklić, a przez to uwidocznić, powszechność oraz 
jedność Kościoła i chrześcijaństwa. Tak rozumiana kolekta 
nie była czymś nowym. Wzoru dostarczył i drogę utorował 
judaizm. Społeczność synagogalna znała nie tylko zorganizo­
waną dobroczynność, czyli planową troskę o ubogich, lecz 
również — o czym świadczy literatu ra  talmudyczna — za­
leżność diaspory żydowskiej od Jerozolimy. Żydzi, żyjący w 
poszczególnych prowincjach państw a rzymskiego, tworzyli 
lokalne społeczności wyznaniowo-synagogalne, ale w spra­
wach ideologicznych zależni oni byli od centrum  jerozolim­
skiego. Nadto ciążył na- nich obowiązek podatku świątynnego 
i jałm użny na rzecz ubogich, szczególnie jerozolimskich.

Powstające i rozwijające się chrześcijaństwo przejęło w 
pewnym  sensie ten piękny zwyczaj. Świadczy o tym  poczu­
cie zależności Kościoła antiocheńskiego od jerozolimskiego, 
czemu daje w yraz następująca wypowiedź: „A po upływie  
jakiegoś czasu, zostali odesłani przez braci ze słowami pokoju  
do tych, którzy ich wysłali. A  Paweł i Barnaba pozostali w 
Antiochii, nauczając i zwiastując wraz z wieloma innymi Sło­
wo Pańskie” (Dz 15,33.35). Idzie tu  oczywiście o powrót po­
słańców soboru jerozolimskiego, którzy spełnili swe zadanie 
w Antiochii i teraz powrócili do Jezuzalem.

Bardziej w yraźnie wskazuje na poczucie obowiązku świad­
czenia tego rodzaju jałm użny list do Galatów: „Mieliśmy 
tylko pamiętać o ubogich, czym się też gorliwie zająłem i sta­
rałem się to wykonać” (Gal 2 10). W kontekście idzie o to, że 
Paweł i Barnaba zostali odesłani do pracy wśród pogan, z 
tym  jednak, że mieli pamiętać o zbiórce na rzecz ubogich 
w Jerozolimie. Sw. Paw eł potraktow ał to zalecenie jako obo­
wiązek, który też sumiennie wykonał. Obowiązek ten w yni­
kał z przykładu judaistycznego, ale usankcjonowanego przez 
sobór jerozolimski (rok 49 po Chr.).

Tak więc dokonaliśmy analizy wydarzeń i tekstów biblij­
nych, związanych z działalnością dobroczynną ówczesnego 
Kościoła, Z analizy tej wynika, że dobroczynność trakto­
wana była bardzo poważnie, jako obowiązek w ynikający 
z przykazania miłości Boga, ale realizowanego w miłości bliź­
niego. Obok strony charytatyw nej kolekta miała również po­
ważne znaczenie organizacyjne dla ówczesnego Kościoła. 
Podkreślała mianowicie poczucie jedności między poszczegól­
nym i gminami — Kościołami lokalnymi, a Kościołem macie­
rzystym  w Jerozolimie. Do tego należy dodać, że braterska 
pomoc uważana była za obowiązek chrześcijański chociaż 
nie istniał żaden adm inistracyjny przym us odnośnie tego ro­
dzaju świadczenia — kolekty.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI



Z obrad V Ogólnochrześcijańskiego Zgromadzenia Pokojowego (Praga)

CHRZEŚCIJANIE
na rzecz pokoju

Jak już informowaliśmy w ko­
lejnych numerach „Rodziny”, z 
końcem czerwca br. zebrało się 
w Pradze 606 chrześcijan z 84 
krajów na V Ogólnochrześcijań- 
skim Zgromadzeniu Pokojowym. 
Obrady toczyły się pod hasłem: 
„Wezwanie Boga db solidarnoś­
ci — chrześcijanie na rzecz po­
koju, sprawiedliwości i wyzwo­
lenia”.

Podczas V Ogólnochrześcijań- 
skiego Zgrom adzenia Pokojowego 
uchwalono szereg znam iennych 
rezolucji — w  spraw ie Afryki Po­
łudniowej, Bliskiego Wschodu. 
Ameryki Łacińskiej czy też w 
spraw ie W ietnamu. Zapoznajm y 
się tu  z w ażniejszym i punktam i 
tychże rezolucji.

V Ogólnochrześcijańskie Zgro­
m adzenie Pokojow e w ypow ie­
działo się zdecydowanie w  sp ra ­
wie sytuacji, panującej w A fry­
ce P o łudniow ej:

— w ystępuje ono ostro prze­
ciw zwodniczym rokowaniom  w 
Nairobi w  spraw ie utworzenia 
10 bantustanów  — „krajów  ro ­
dzim ych' separatystycznego roz­
woju, gdyż m ają  one służyć kon­
tynuacji ucisku rasowego Afry- 
kańczyków w tym  k ra ju :

— wzywa m iędzynarodową o­
pinię publiczną do nowego, 
wzmożonego poparcia na rzecz 
całkowitej likw idacji apartheidu, 
wyzwolenia uciskanej czarnej 
ludności i stw orzenia dem okra­
tycznego rządu większościowego 
w Afryce Południow ej, Z im bab­
we i Nam ibii za pośrednictw em  
wolnych w yborów ;

— ostro pro testu je  przeciw  u ­
więzieniu bojowników o wolność 
w Afryce Południow ej, Z im bab­
we i Namibii oraz przetrzym y­
waniu ich w nieludzkich w aru n ­
kach, przeciw stosowaniu to rtu r 
i inych okrucieństw  wobec więź­
niów politycznych;

— potępia śm ierć niektórych 
ludzi w  w ięzieniu policyjnym  i 
zam ordow anie Steve Biko;

— potępia zakaz działalności 
18 organizacji an tyapartheidnw - 
skich w  Afryce Południowej i 
stosowanie wobec ich przyw ód­
ców policyjnego te rro ru ;

— protestu je przeciw  niedaw ­
nemu zaw ieszeniu pism a „Voice" 
wydawanego przez Radę Kościo­
łów Republiki A fryki Południo­
wej i uw ięzieniu jego wydawcy, 
Revelationa Ntoulę;

— wskazuje, w form ie ostrze­
żenia, na rolę ponadnarodowych 
koncernów w  popieraniu ap a rt­
heidu i kolonializm u (zwłaszcza 
koncernów o charakterze oligar- 
chiczno-politycznym );

— pro testu je  przeciw pomocy 
w zakresie rozwoju nuklearne 
go, udzielanej Afryce Południo­
wej przez przedsiębiorstw a pań ­
stwowe lub znajdujące się pod 
kontrolą państw ow ą w  BFN. 
Francji i USA: wzywa te  p ań ­
stwa, aby nie kontynuowały tej 
współpracy w  przyszłości;

— pro testu je przeciw  gw ałce­
niu przez Francję i Izrael m ię­
dzynarodowego em barga w za­
kresie dostarczania broni Afryce 
Południow ej;

— wzywa do w znow ienia w y­
siłków na rzecz pow strzym ania 
działalności europejskich i am e­
rykańskich banków, zwłaszcza 
Europejsko-Am erykańskiego To­
w arzystwa Bankowego (EABC), 
która służy stabilizacji aparthei­
du i dom inacji mniejszości;

— ostro p ro testu je  przeciw  ak­
tualnym  m anew rom  pięciu za­
chodnich członków N adzwyczaj­
nej Komisji ONZ, .które zm ierza­
ją do narzucenia ludowi Namibii 
neokolonialnego rządu m arionet­
kowego i ograbienia go z części 
terytorium ;

— pro testu je przeciw  naduży­
w aniu Nam ibii jako bazy ataku 
na Angolę;

— widzi p ilną  potrzebę w ystą­
pienia przeciw  anglo-am erykań-

skim  próbom, zm ierzającym  do 
neokolonialnego rozwiązania 
problem u Zim babwe:

— ostro p ro testu je  przeciw  
trw ającem u bom bardow aniu i in­
nym atakom  na Botswanę, Mo­
zam bik i Zambię, dokonywanym  
przez w ojska nielegalnego reżi­
mu z Salisbury;

— w zyw a wszystkie Kościoły i 
wszystkich chrześcijan do obcho­
dzenia w  ikażdą osta tn ią  n iedzie­
lę m aja „Niedzieli A frykańskiej";

— potw ierdza poparcie Chrześ­
cijańskiej K onferencji Pokojowej 
dla rządów wT. Angoli, Gwinei- 
Bissau i Mozambiku, ruchów 
wyzwoleńczych SWAPÓ (Nami­
bia), ANC (Afryka Południowa) 
Frontu Patriotycznego (Zim bab­
we) i POLLISARIO (Demokra­

tyczna A rabska Republika Sa­
hary).

W rezolucji w spraw ie B liskie­
go Wschodu zwrócono uwagę na 
następujące problem y:

Trzeba zagw arantow ać praw o 
do egzystencji w szystkich państw  
na Bliskim Wschodzie. Nie da sio 
tego zrealizować za pomocą siły 
m ilitarnej, lecz na bazie zaufa­
nia i układów. Dlatego ChKF po­
piera kontak ty  między Palestyną, 
a zwłaszcza PLO, a pokojowym i 
siłami i organizacjam i w  Izrae­
lu. Palestyńczycy m ają praw o do 
własnego państw a. Ich p raw dzi­
wą i jedyną reprezen tacją jest 
PLO Organizację tę należy za­
praszać na w szystkie rokowania 
w spraw ie Bliskiego W schodu;

— w arunk iem  sensownych ro­
kowań jest bezw arunkow e odda­
nie wszystkich okupowanych te ­
renów przez Izrael. A ktualna po­
lityka rządu Izraela, polegająca 
na dużej in tensyfikacji osad­
nictw a jest jednak  pow ażną p rze­
szkodą w rokowaniach, przeto 
osadnictwo to  należy wstrzymać, 
a now e osiedla zlikwidować;

— Izrael, mimo uchwał ONZ i 
konwencji genewskich, p rak ty k u ­
je bezpraw ie przez gwałcenie 
praw  człowieka na swoich i o­
kupowanych terenach, n ie  do­
puszczając w  ten sposób do u ­
stanow ienia pokojowych stosun­
ków. Dzieje się to przez polity­
kę wywłaszczania z ziemi oraz 
dyskrym inację społeczną i eko­
nomiczną;

— celem wszystkich starań 
musi być ponow ne zwołanie kon­
ferencji genewskiej w spraw ie 
Bliskiego Wschodu, w  której po­
w inny uczestniczyć wszystkie 
zainteresow ane strony łącznie z 
PLO;

— zgodnie z uchwalyoną w Za­
gorsku (1967) deklaracją ChKP, 
trzeba sprzeciwić się wszelkim 
próbom teologicznego uspraw ied­
liw ienia ekspansjonistycznej po­
lityki Izraela, zwłaszcza w dzie­
dzinie wywłaszczenia i osadnic­
twa. Sprzeciw  ten n ie  powinien 
jednak pow strzym ać K-ościołów i 
chrześcijan przed pow ażnym  za­
jęciem się problem am i teologicz­
nymi, które narzucił Ikonflikt na 
Bliskim Wschodzie;

— innym  w arunkiem  pokoju 
na Bliskim Wschodzie jest sp ra­
w iedliw e rozw iązanie kwestii cy­
pryjskiej. W związku z tym  za­
chodzi p ilna potrzeba wycofania 
przez rząd tu reck i wojsk z w ys­
py; ludność turecka na Cyprze 
musi rozw iązać problem  uchodź­
ców greckich i poczynić kon­
struktyw ne propozycje, k tóre do­
prow adzą do pokoju n a  zjedno­
czonym i niezaw isłym  Cyprze.

Rezolucja kończy się w ezw a­
niem, skierow anym  do wszyst­
kich Kościołów, aby w ystarały 
się one o inform acje (oparte na 
faktach), dotyczące tych proble­
mów, i aby apelowały do wszy­
stkich zaangażow anych sił po­
litycznych w spraw ie realizacji 
narodowych p raw  Palestyńczy­
ków i zagw arantow ania jednoś­
ci, niezależności i suwerenności 
Cypru i L ibanu — jako drogi 
wiodącej do pokoju na Bliskim 
Wschodzie.

N a p i ę t a  s y t u a c j a  w  A f r y c e  P o ł u d n i o w e j .  P o l i c j a  r a s i s t o w s k a  w  b r u t a l n y  s p o  
s ó b  u s i ł u j e  s t ł u m i ć  w y s t ą p i e n i a  l u d n o ś c i  m u r z y ń s k i e j .  N a  z d j ę c i u  z l e w e j  

s t o l i c a  R P A  — J o h a n n e s b u r g
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leuszu dow iadujem y się z Nowe­
go T estam entu  stosunkowo mało. 
Wiemy tyle, że człowiek, którego 
imieniem nazwano pierwszą 
Ewangelię, nazyw ał się Mateusz, 
Etymologicznie imię to wywodzi 
sig z języka hebrajskiego, gdzie 

, znaczy dar Jahw e, czyli dar Boży. 
Wiemy również, że M ateusz przed 
swym powołaniem  był celnikiem. 
W Ew angelii św. M arka i Ł u ­
kasza ta sam a osoba celnika, o 
k tórej m ówi Mt 9,9, nosi imię 
Lewi. Im ię to etymologicznie nie 
brzm i tak  pięknie, jak  Mateusz, 
bo w  języku hebrajsk im  Lewi 
(jeden z 12 synów Jakuba), zna­
czy „zapalczywy”, „zawzięty”, a 
naw et „podstępny”. Im ię Mateusz 
i Lewi odnosi się oczywiście do 
jednej i tej sam ej osoby, k tóra
— zgodnie z ówczesnym zwycza­
jem — nosiła dwa imiona.

Powołanie M ateusza do god­
ności apostolskiej było wielkim  
w yróżnieniem  ze strony C hrystu ­
sa. Ale żeby to zrozumieć, m u ­
simy uprzednio w yjaśnić znacze­
nie zawodu, jak i w ykonyw ał 
przed powołaniem  M ateusz-Lewi, 
W yjaśnienie to sta je się tym  b a r­
dziej konieczne, że w  języku pol­
skim  pokutu je u trw alone przez 
księdza W ujka pojęcie ewange-r 
licznego celnika, które nie ma

podzielona była początkowo na 
kilkanaście, potem  na kilka r e ­
jonów podatniczych. Każdy m iesz­
kaniec Palestyny zobowiązany 
był do uiszczenia określonej su ­
my pieniężnej, czyli był to po­
datek od osoby, poczynając od 
14 roku  życia a kończąc na 65. 
Nadto podatek ściągany był rów ­
nież od posiadłości, jak  pola 
ogrody itp, w  Pierw szym  i d ru ­
gim przypadku był to podatek 
bezpośredni. Inny rodzaj podatku 
nazywał się podatkiem  pośred­
nim, który nakładano na czyn­
ności związane z handlem , czyli 
za przewóz towarów, w jazd do 
miasta, przejścia przez m osty itp.

Ściąganie podatku  bezpośred­
niego i pośredniego w ładze rzym ­
skie w ydzierżaw iały pryw atnyni 
przedsiębiorcom, którym  podle­
gały poszczególne rejony lub 
okręgi podatnicze. Na czele re jo ­
nu s ta ł naczelnik, k tó ry  dyspo­
nował opłacanym i przez siebie 
poborcami. S taw ki podatkowe 
wyznaczone były z góry, z k tó ­
rych naczelnik rozliczał się ze 
zw ierzchnikam i rodzajem  ryczał­
tu. Inaczej mówiąc, część ściąga­
nego podatku szła na rzecz sk a r­
bu państw a rzymskiego, część zaś
— na pokrycie kosztów m an ipu ­
lacyjnych, czyli na utrzym anie 
zatrudnionych poborców.

niu szerszym, czyli zrównania 2 
poganami, co odpowiadało fary - 
zejskiem u sposobowi m yślenia i 
w artościow ania ludzi.

Przed powołaniem M ateusz-Le­
wi pełnił funkcję naczelnika 
zwykłych poborców podatku (cel­
ników) w K afarnaum . Czy i on 
dopuszczał się nadużyć, tego nie 
wiemy. Ewangelia św. M arka 
stw ierdza: „A kiedy potem sie­
dział (Jezus) przy stole w  domu  
jego (tzn. Lewiego), siedziało w e ­
spół z  Jezusem i  Jego uczniami  
wielu celników i grzeszników, bo 
wielu ich było, k tórzy  chodzili 
za N im ” (Mk 2,15). Z fak tu  po­
w ołania M ateusza-Lewiego i goś­
ciny Jezusa w  jego domu należy 
wnioskować, że M ateusz nie za­
sługiwał na tak złą opinię, 
jaką cieszyli się poborcy podatku.

Niezależnie od wrodzonej ucz­
ciwości i szlachetności M ateusza- 
Lewiego, należy podkreślić dwie 
rzeczy w cytowanej wyżej w y­
powiedzi. Rzecz pierw sza — to 
ta, że Pan Jezus nie w ahał się 
przebywać z poborcam i podatku 
i grzesznikam i. Łączyło się to z 
misją Syna Bożego: „A gdy ucze­
ni w  Piśmie spośród faryzeuszów  
widzieli, że je z grzesznikami i 
celnikami, rzekli  do uczniów Je­
go: Czemu  je  z  celnikami i

W dniu 21 w rześnia obchodzi­
m y uroczystość św. M ate­
usza — apostoła i ew ange­

listy. Powołanie M ateusza do 
apostolatu tak  opisuje Ewangelia, 
k tóra nosi jego imię: „I odcho­
dząc stamtąd, ujrzał Jezus czło­
wieka, siedzącego przy cle, im ie­
niem Mateusz, i m ówi  do niego: 
Pójdź za mną. A  on wstał i po­
szedł za N im ” (Mt 9,9).

Nowy Testam ent m a to do sie­
bie, że o swoich bohaterach w y­
raża się bardzo powściągliwie i 
ogranicza się do rzeczy n a jis to t­
niejszych, Dlatego i o św. M a­

nie wspólnego z dzisiejszym za­
wodem celnika.

Od czasu, kiedy Rzym ianie opa­
nowali Bliski Wschód, również i 
w Palestynie obowiązywał rzym ­
ski system  podatkowy. Podatek 
zbierany był na rzecz skarbu  
rzymskiego i równocześnie s ta ­
nowił on w yraz zależności pod­
bitej prow incji od m etropolii — 
Rzymu. W niektórych p rzypad­
kach tego rodzaju danina ścią­
gana była jednorazowo, ale n a j­
częściej zbierano podatek w  rocz­
nych staw kach. W naszym przy­
padku podatek od ludności ścią­
gano w ten sposób, że Palestyna

Z Ewangelii synoptycznych w y­
nika, że poborcy podatkow i s ta ­
nowili w Palestynie odrębną w a r­
stwę społeczną, a  zatem  było ich 
dosyć dużo. Niestety, nie byli oni 
darzeni przez społeczeństwo n ad ­
zwyczajną sym patią, ponieważ 
wykonyw ali swój obowiązek na 
rzecz znienawidzonej władzy 
rzym skiej, W dodatku dopuszczali 
się licznych nadużyć i oszustw, o 
k tóre wówczas nie było trudno. 
Dlatego zaliczani oni byli do tzw. 
„grzeszników”, ale pojęcie to 
określało nie tyle grzesznika w 
kategorii etycznej, np. zabójcę, 
oszusta itd., ile raczej w  znacze-

grzesznikami? A Jezus, usłyszaw­
szy to, rzekł im: Nie potrzebują  
zdrowi lekarza, lecz ci, co się źle 
czują; nie przyszedłem wzywać  
do opamiętania sprawiedliwych , 
lecz grzeszników"  (Mk 2,16n).

Rzecz d ru g a — to w łaśnie „opa­
m iętanie”, czyli w ew nętrzne p rze­
obrażenie, jakie dokonywało się 
w łaśnie w  sercach tych znienaw i­
dzonych przez judaizm  poborców 
i grzeszników, ludzi ogólnie po­
gardzanych. M ateusz usłyszał 
głos Chrystusa, przeżył w ew nętrz­
nie w ezwanie do dzieła w ażniej­
szego niż ściąganie podatków, 
przeobraził się duchowo i po ­
szedł za Chrystusem , by n ieba­
wem stać się jednym  z grona 
Dwunastu. W ymagało to m ęskiej 
decyzji, k tórej podstaw ą sta ła się 
głęboka w iara w Jezusa C hry­
stusa, uw arunkow ana właściwą 
oceną w łasnej osoby, czyli poko­
rą (por. Łk 18,9-14).

S tara  tradycja kościelna p rzy ­
pisuje św. M ateuszowi autorstw u 
pierwszej Ewangelii, znanej nam  
pod jego imieniem, k tóra p ie r­
wotnie m iała być napisana w  ję ­
zyku aram ajskim , a potem  p rze ­
łożona na język grecki.

Chrystus Pan nie kierow ał się 
oceną ludzką, gdy powoływał do 
swego dzieła w spółpracowników. 
„I On ustanowił jednych aposto­
łami, innych ewangelistami, a in ­
nych pasterzami i nauczycielami,  
aby przygotować świętych do 
dzieła posługiwania, do budow a­
nia Ciała Chrystusowego, aż do j­
dziemy wszyscy do jedności w ia ­
ry i poznania Syna Bożego, do 
męskiej doskonałości, i dorośnie­
m y do wym iarów pełni Chrystu­
sowe j ” (Ef 4,11-13). Takim  był — 
według oceny pierwotnego chrześ­
cijaństw a — w dziele posługiw a­
nia św, M ateusz: apostoł i ew an­
gelista, uprzednio poborca po ­
datku.

Ks. Kazimierz Pikulski

Z życia naszych parafii

Warszawa — katedra 

pw. Ducha Świętego

W parafii katedralnej pw. Ducha Świętego w W ar­
szawie, ul. Szwoleżerów 4, teksty  Pism a św. 
(lekcja i ewangelia) czytają tak ie  lektorzy 

świeccy, odpowiednio przedtem  przygotowani przez 
proboszcza. I tak  np. podczas ceremonii udzielania 
chrztu św. — w  trakcie Mszy św. — teksty  Pisma św. 
czytają rodzice dziecka, a podczas sakram entu m ałżeń­
stwa — panna młoda i pan miody.

Wielkim przeżyciem dla w iernych byl m om ent czy­
tania Pisma św. przez dziewięcioletniego Arka W ojto­
wicza (na zdjęciu) w  czasie uroczystej Mszy św., zwią­
zanej z I Komunią św. dzieci.

C ią g  d a ls z y  n a  s tro n ie  5
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I KOMUNIA ŚW . W  BUKOW IE MORSKIM

ajpiękniejszy dzień w życiu każdego dziecka
— to dzień I Komunii świętej. Dzień ten staje 
i nam, dorosłym, często przed oczami, gdy wra­
camy wspomnieniami w szczęśliwy świat swego 
dzieciństwa. Wspomnienie tej uroczystości zo­
staje na zawsze w pamięci, mimo iż w tym 
dniu miało się jeszcze tak mało lat.

Takim  niezapom nianym  w ydarzeniem  dla dzieci w parafii Bukowe 
M orskie byl dzień 25 czerwca 1978 roku. W tym  dniu dzieci p rzy stą­
piły do I K om unii Świętej. I K om unia jest św iętem  naszego dziecka, 
gdyż jest to jego pierw sze spotkanie z Eucharystycznym  Chrystusem
— i tem u w łaśnie spotkaniu wszystko inne należy podporządkować,

P rzy jął się zwyczaj obdarow yw ania dzieci w  dniu I Komunii św. 
Czy jest to  dobry zwyczaj? Czy dobra tradycja?  Czy spełnia rolę 
wychowawczą? Jakże częsta sdę zdarza, że rodzice chrzestni kupują 
drogie prezenty, nie m ające wiele wspólnego z tą  uroczystością-.. P a­
m iętajm y o tym, by prezent w ręczony dziecku w  tym  w łaśnie dniu
— w dniu jego I Komunii św iętej — przypom inał mu o tym  w yda­
rzeniu do końca życia, by kojarzył m u się zawsze z tą  uroczystością.

W parafii Bukowo M orskie od pięciu już la t proboszcz wprowadził 
zwyczaj obdarow yw ania dzieci i młodzież szkolną, a  także m in istran­

tów, upom inkam i o treści religijnej, (tzw. dewocjonaliam i), za syste­
matyczne uczęszczanie n a  Mszę św., nabożeństw a i za pracę społecz­
ną, w ykonyw aną przez parafię , np. za porządkowanie parku  przy 
kościele opiekę nad  grobam i i pom nikiem  ku czci poległych w  obro­
nie W alu Pomorskiego itp.

Dzieci przystępujące do I K om unii św iętej sk ładają ofiary, za które 
kupuje się kw iaty na tę  uroczystość oraz votum  — serce, które w 
dniu I Komunii św. sk ładane je st przez dzieci w  czasie nabożeństw a 
wieczornego, jako votum  dziękczynne, Matce N ajśw iętszej za Je j opie­
kę. B iało-czerwone goździki, sk ładane przez dzieci, sym bolizują p a­
triotyczne przyw iązanie do Ojczyzny i do Kościoła Polskokatolickiego, 
w którym  się uczą i w ychow ują na uczciwych Polaków.

I K om unia św. w  bieżącym roku w parafii Bukowo M orskie była 
bardzo uroczysta. Wzięli w nie j udział nie tylko dzieci i ich rodzice, 
ale także zaproszeni goście i parafian ie oraz liczne rzesze wczasowi­
czów z różnych regionów Polski, którzy przebywali w tym  czasie w 
ośrodku wypoczynkowym w Dąbkach. Dzień ten byl odnow ą ducha 
religijnego rodziców, parafian  i całej społeczności religijnej. W przed­
dzień uroczystości do spowiedzi przystąpiły  liczne rzesze wiernych 
parafian, gości i wczasowiczów.

Uroczystość I Komunii św iętej stała się dniem  wspólnego św ięta 
dzieci, ich rodzriców, gości, parafian  i  uczestniczących w  nie j wcza­
sowiczów, co zostało upam iętnione na wspólnym zdjęciu. Aby tak  
mogło być zawsze, m usim y my — księża katecheci i proboszczowie
— oraz cała społeczność parafialna, głęboko przeżywać i um iejętnie 
przekazywać praw dy Boże, k tóre wyznajem y i w które głęboko w ie­
rzymy.

Ks. Józef Kłoskowski

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

E nizm przyczyn i  skutków  pow odują w  świecie ciągłe zmiany. 
Istn ieją według niego ty lko i jedynie dobra doczesne. N aj­
wyższym celem człowieka jest jego szczęście. E lem entam i 
istotnymi szczęścia są: zdobycie tzw. dobra negatywnego, 
czyli b raku  cierpienia oraz rozkoszy i  przyjem ności ducho­
wych, jakie daje  w iedza i cnotliw e życie. Przyjem ności cie­
lesne są podporządkowane duchowym. Już jednak  jego ucz­
niowie i  późniejsi oraz współcześni niektóirzy in terpretatorzy 
poglądów Epikura głosili i głosaą, jednak  niezgodnie z jego 
wolą i intencją, że najwyższym  celem i dobrem  człowieka 
jest przeżyw anie przyjem ności i rozkoszy przede wszystkim 
delesrtych (tzw. hedonizm etyczny).

Epikureizm — to nazw a m aterialistycznej doktryny grec­
kiego filozofa --»■ Epikura.

Epikurejczyk — (-»- Epikur, -*■ epikureizm ) — to nazw a 
zw olennika i  ew entualnie realizatora poglądów, głoszonych 
przez —» Epikura. Potocznie zaś oznacza człowieka, który 
za najwyższe w artości swego życia uważa rozkosze, uciechy, 
przyjemności 1 to  raczej tylko n a tu ry  cielesnej i m aterialnej.

Epinois H enryk — (ur. 1831, m  1890) — historyk i  paleo- 
Sraf. autor w id u  dzieł specjalistycznych, m.in. pracy  pt. 
Les catacombes de Rome,  czyli K atakum by rzymskie.

Episkopalizm — (gr. episkopos; łac. episcopus =  "nadzorca, 
biskup) — tak  nazywa się w  teologii pogląd, w edług którego 
najwyższą w ładzę w  Kościele chrześcijańskim  m a i stanowi 
oaół biskupów  łącznie z  papieżem, k tó ry  jest jedynie hono­
rowo pierw szym  wśród równych. Episkopalizm może też 
oznaczać w  ogóle kościelną form ę organizacyjną, opartą  na 
biskupie czy na biskupach jako n a  swoam fundam encie, bez 
którego n ie ma praw dziwego kościoła; w  sensie katolickim  
prawdziwie chrześcijańskim  » b iskupem  jest ten. który 
otrzym ał sakrę biskupią od biskupa czy biskupów  m ających 
-> sukcesję apostolską.

Episkopalne Kościoły — to nazw y tych Kościołów pro testan­
ckich, głównie w  Ameryce, Anglii i w  k rajach  skandynaw ­
skich, które, w  odróżnieniu od ogółu kościołów pro testan­
ckich i innych n ie uznających h ierarchii kościelnej z b isku­
pem jako źródłem  w ładzy sakralnej i najw yższą godnością, 
uznają m im o ustrojów  synodalnych hierarchię kościelną na 
wzór Kościołów katolickich z  biskupem  n a  czele. Np. Koś­
ciół anglikański i  Kościoły la terańsk ie  n a  Półw yspie Skan­
dynawskim. Ale w  sensie szerszym  episkopalnym  jest każdy 
Kościół, mimo ustrojów  synodalnych, m ający prawdziwych 
biskupów i uznający ich za źródło w ładzy sakralnej i n a j­
wyższą ziem ską godność sakralną. A w ięc również, oczywiś­
cie, Kościół Polskokatolicki, Kościoły Prawosław ne, Kościół 
Rzymskokatolicki.

Episkopat — (łac. episoopatus) to  w  sensie kato lickim  god­
ność i  w ładza biskupia, albo też nazw a ogółu biskupów, 
zwłaszcza ordynariuszów, danego Kościoła -*■ episkopalnego 
w danym  kraju , o ile ten  Kościół m a więcej niż 3 biskupów 
ordynariuszy swoich diecezji.

Epistemologia — (gr. epistym y =  w iedza; logos — nauka)
— to dział filozofii, m ówiący o procesach, przedmiocie, spo­
sobach, granicach i k ry teriach  prawdziwości i  w artości poz­
nania ludzkiego. Inaczej zw ie się też teorią poznania albo 
->■ gnozeologią (również -*• k ry  teriologia).

Epistoła — (łac. epistoła =  list) — w e -»• Mszy św. jest to 
ta część (po kolekcie), w  k tórej czyta się w yjątki na ogół •z 
Listów Apostolskich (->- Biblia), albo z innych ksiąg Pism a 
św. z w yjątk iem  -»■ Ewangelii, a po odczytaniu czy odśpie­
w aniu danego w yjątku cała społeczność kościelna, zgrom a­
dzana na nabożeństw ie w  świątyni, mówi lub  śpiewa Bogu 
niech będą dzięki.

Epitafium  — (gr. ep i =  n a ; tafos =  nagrobek; nap is n a ­
grobny) — to nazw a nagrobka lub tab licy  z napisem  po-
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k. I A łam ach miesięcznika 
..-Polska” (z sierpnia br.) 

'  * ukazał się interesujący 
m ateria ł pióra dr. Ludw ika 
Ochockiego — w icem inistra Ad­
m inistracji, Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska — 
zatytułow any: „Przykład dobrej 
w spółpracy

O m aw iając polsko-am erykań­
skie kontakty w  dziedzinie och­
rony środowiska naturalnego 
człowieka, autor porusza za ra­
zem niezm iernie isto tne dla ca- 
Jej ludzkości zagadnienie, jakim  
jest zabezpieczenie dla przysz­
łych pokoleń naturalnego piękna 
otaczającego nas św iata. P roble­
my ochrony i kształtow ania śro­
dowiska, racjonalnego gospodaro­
w ania zasobami surowcowymi i 
energetycznym i św iata n5e mogą 
być uw arunkow ane granicam i 
państw  i w ym agają m iędzynaro­
dowego w spółdziałania w  skali 
globalnej i regionalnej. Polska 
aktyw nie uczestniczy w  działa l­
ności w yspecjalizowanych orga­
nów ONZ oraz rozw ija kontakty 
dw ustronne k w ielom a krajam i, 
m. 5n. ze S tanam i Zjednoczony­
mi.

do realizacji prac badawczych, 
w ym iana inform acji naukow o- 
technicznej”.

Jak  inform uje autor, środki na 
realizację wszystkich form  w spół­
pracy czerpane są z Funduszu 
im. M arii Skłodow skiej-Curie

ni; opracowanie zasad ochrony 
środowiska wodnego przed z a ­
nieczyszczeniem term icznym  
przenoszonym przez wody 
chłodnicze z wielkich elektrow ni 
cieplnych; w skazanie możliwości 
i w arunków  stosow ania osadów

my, że w roku 1975 zorganizo­
wano w  Katowicach, W rocła­
w iu i Łodzi w ystawę, poświęco­
ną problem om  ochrony środow is­
ka w  USA, połączoną 7. sym poz­
jami naukowym i.

„Obok bezpośredniej w spół­
pracy między polsko-am erykań­
skimi instytucjam i — czytamy w 
artykule — bliskie i bardzo cen­
ne kontakty  pomiędzy polskimi i 
am erykańskim i naukowcam i zos­
ta ły  naw iązane również w ra ­
mach m iędzynarodowych p rogra­
mów badawczych, jak  np. „P ro­
gram  Ochrony Środow iska”, re a ­
lizow any w  w ojew ództw ie ka­
towickim  (...) w  którego rea li­
zację w ielu naukowców ze  S ta­
nów Zjednoczonych wniosło cen­
ny wkład.

W przyszłości rozwój naszych 
konta:któw w dziedzinie ochrony 
środow iska opierać się będzie o 
dalsze, istotne dla sprawy ochro­
ny środow iska problemy, jakimi 
będą spraw y technologii w roz­
w iązyw aniu problemów7 energe­
tycznych i w iele innych zagad­
nień z zakresu ekologii".

P race wybitnych naukowców

Polsko-amerykańska współpraca  w dziedzinie ochrony środowiska
W artykule czytamy m. in.: 

„Pierwsze kontakty  poJskich in ­
stytucji odpowiedzialnych za 
spraw y ochrony środowiska z 
A m erykańską A gencją Ochrony 
Środowiska podjęto w  1972 roku. 
□oprow adziły one do naw iązania 
w spółpracy pomiędzy obydwom a 
k rajam i i  ujęcia jej w 1074 r. w 
form y „Porozum ienia”, które 
szczególną wagę n ad a je  polsko- 
am erykańskiej w spółpracy n au ­
kowo-technicznej w takich dzie­
dzinach, jak  realizacja p rac n a u ­
kowo-badawczych, w ym iana nau­
kowców i specjalistów , organiza­
cja wspólnych seminarów, w y­
pożyczanie aparatury , niezbędnej

(powstał w 1974 r.). przeznaczo­
nego na finansow anie wspólnych 
hadań naukowych. „Dotychczaso­
we, najw artościow sze osiągnięcia- 
tej w spółpracy — podkreśla dr 
Ochocki — obejm ują: opracowa­
nie i w aloryzację technologii 
wysokich stopni oczyszczania 
ścieków przem ysłu w łókiennicze- 
g’o, umożliwiających usuw anie 
barw y ze ścieków oraz pow tórne 
w ykorzystanie wody uzyskanej z 
oczyszczenia; opracowanie efek­
tywnych technologii oczyszcza­
nia wód pochodzących z kopalni 
odkrywkowych węgla b ru n a tn e­
go; zagospodarow anie hałd po­
piołów dymnicowych z elektrow -

ściekowych w  roln ictw ie; opraco­
w anie metod i zasad zagospoda­
row ania górskich parków  naro ­
dowych o dużym  zainteresow a­
niu turystycznym  itd.”

W latach ubiegłych dw ukrot- 
n e  organizow ane były polsko- 
am erykańskie sym pozja nauko­
we: rok 1975 — w  Denver, i rok 
1976 — w  Cincinnati, K ontynuo­
w ana jest ponadto w ym iana n a u ­
kowców i specjalistów  między 
Polską a USA. Równolegle A m e­
rykańska Agencja Ochrony Ś ro­
dowiska i Polski Insty tu t Ochro­
ny Środowiska w ym ieniają m ię­
dzy sobą publikacje oraz infor­
m acje o w ynikach badań. Dodaj-

obu narodów  — reasum uje au ­
tor — „oparte zostały o zasady 
partnerstw a i w zajem nych ko­
rzyści. Zasady te są w  pełni sza­
now ane i przestrzegane. Poza 
kontaktam i am erykańsko-ra- 
dzieckimi w dziedzinie ochro­
ny środow iska, w spółpraca taka 
rozw inięta została przez USA z 
nielicznymi państw am i św ia ta”.

W arto podkreślić, że d r  Lud­
wik Ochocki — autor om aw ia­
nego tu  artykułu  — koordynuje 
w Polsce spraw y ochrony środo­
wiska i w spółpracy m iędzynaro­
dowej na w spom nianym  odcinku.

Opr. M. S.
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dającym  istotne dane i sławiącym zmarłego. W starożytności 
i średniowieczu napisy  te, inskrypcje, były n ieraz dosyć 
dłueie i obecnie m ogą być i są często źródłem elem entów 
wiadomości o przeszłości; za jm uje się nim i -*■ epigrafika. 
Niekiedy mowy pogrzebowe nazyw ano i  nazyw a się też ep i­
tafiam i, również utw ór poetycki napisany na cześć zm ar­
łego.

Epitrachil — to nazwa szaty liturgicznej w  obrządku grec­
kim, podobnej do stuły z  tym, że końce ep itrachilu  są 
ze sobą połączone, w  stu le zaś nie są ze sobą połączone.

Erastianizm  -+ Erastus Tomasz.

Erastus Tomasz — (ur. 1524, zm. 1583) — dr, prof. medycyny 
w  Bazylei. Jest autorem  w ielu dziel, również teologicznych, 
bo bvł również teologiem. W pracach teologicznych opow ia­
da się za poglądam i Zwingldego a przeciw  poglądom -+■ 
Kalwina. Był też głosicielem i gorącym orędownikiem  ca!- 
kowitego poddania Kościoła w ładzy państw ow ej, świeckiej, 
jako wyższej od duchownej. N iekiedy też ten poelad od n a ­
zwiska — Erastus — zwie się. zwłaszcza w  Anglii i Szkocji, 
erastianizm em .

Erazm z R otterdam u — (vur. ok. 1466 w  Rotterdam ie, zm. 
1536 w  Bazylei) — filozof, filolog, refo rm ato r religijny i 
książę hum anistów , pozostał jednak mimo swoich bardzo 
krytycznych, postępowych poglądów i śm iałych działań r/.yra- 
skokatolikiem . Napisał w iele dziel. bvł też tłumacze!”  M in. 
jest autorem  następujących pozycji. Opracował i w ydał k ry ­
tyczne opracowanie Pism a św. Nowego Testam entu w  j. 
greckim  z łacińskim  tłum aczeniem  i łacińskim i kom entarza­
mi (1516), k tórym  to  tłum aczeniem  posłużył się -► M. Lu*er 
w  przekładzie Biblii na j. niem iecki: Enchlridion m M tu  
christiani (1502), czyli Podręcznik żołnierza chrzsscijańskiego: 
De libero arbitrio (1524), czyli O wolnej woli; Colloąuta fa ­
m ilio m  (151fl). czyli Rozmowy rodzinne; Encomiitm m onae

(1509), w  ostatnim  polskim przkładzie z 1953 roku E. Jędr- 
kiewicza — Pochwała głupoty  (książka tłum aczona na w iele 
języków św iata); kry tykując i odrzucając scholastykę przy­
czynił się do w ydania i upowszechnienia wielu dziel Ojców 
Kościoła, jajk np. św. Ambrożego i św. Augustyna. W swoich 
licznych wypowiedziach, książkach, w  czasie częstych po­
dróży był szerm ierzem  postępu, będąc zawsze również czło­
w iekiem  w iaiy . K rytykował i ostro strofow ał zepsucie d u ­
chowieństwa, przesadną dewocję i takąż strojność obrzędo­
wą, przerost organizacyjny i adm inistracyjny Kościoła. W 
chrześcijaństw ie widział przede wszystkim  ruch charak teru  
moralnego a nie, przynajm niej nie w  takim  stopniu, insty tu ­
cjonalnego; napiętnow ał ciem notę i bogactwo zaikonników 
i duchow ieństw a w  ogóle; walczył z rozszerzającym  się za 
jego czasów handlem  relikwiam i, obrazami „świętym i” i od­
pustam i. Słowem bardzo odważnie głosił .konieczność p rze­
prowadzenia w  Kościele daleko idących reform  i uk ie tun- 
kow ania go od now a na ducha i in tencje Ewangelii. Wierzył 
w godność człowieka d zgodność chrześcijańskiego ż jc ia  z 
praw em  natury , a na podstaw ie wolności woli przyjm ował 
też możność zasługującego w  sensie nadprzyrodzonym  życia 
i działania człowieka. E razm  m iał też w zajem ne kontakty 
z polskim i hum anistam i i teologami.

E rdm ann Dawid — (ur. 1821, zm. 1899) — teolog niemiecka, 
protestancki, superin tendent (1H64), a następnie profesor we 
W rocławiu. Napisał m in. Die Reformation und ihre Maerty- 
rer (1854), czyli Reformacja i jej męczennicy...; Luther und  
seine Beziehungen zu Schlesien insbesondere zu  Breslau 
(1876), czyli Luter i jego związki ze Śląskiem, a szczególnie 
z Wrocławiem.

Ercb albo Erebos — (gr. =  ciemność, mrok) — w  mitologii 
greckiej (u Homera) oznacza państw o -*■ Hadesa, czyli świat 
zmarłych.

Erechtejon — to nazwa greckiej świątyni z V w, przed Chr„
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J e z u s  w s k r z e s z a  Ł a z a r z a

W s k r z e j z e n l e  m ł o d z i e ń c a  z

. JEZUS CHRYSTUS I PRAWA NATURY .
A l  którzy mieli możność i okazję podczas swego życia spotkać 

się bezpośrednio z Jezusem  z N azaretu, przyjrzeć się Jego 
} działalności i ją scharakteryzow ać, mogli powiedzieć, że 

działalność ta w ypełniona była głoszeniem nauk i uzdraw ianiem . T e­
mu nie da się zaprzeczyć, że tak  w łaśnie Jezusa oceniali jego zwolen­
nicy, a także ideologiczni przeciwnicy. Jezus bowiem  rzeczywiście 
nauczał i uzdrawiał. K onsekw entnie realizow ał to, co zapowiedział u 
progu swej działalności, gdy zapow iadał swój program . Odwołał się 
wówczas do znanych Jego słuchaczom słów proroka Izajasza. W sy­
nagodze nazaretańskiej proklam ow ał: „Duch Pański spoczywa na 
Mnie, ponieważ Mnie namaścił i posłał Mnie, abym ubogim niósł do­
brą nowinę, więźniom głosił wolność, a n iew idom ym  przejrzenie; 
abym  uciśnionych odsyłał wolnych, abym  obwoływał rok łaski od 
Pana" (Łk 4,18—19; por. Iz 61,ln ; 58,6). W ysłannikom  św. Jana 
Chrzciciela, oczekującym na scharakteryzow anie swej osoby i dzia­
łalności, odpowie w  sposób podobny, choć jeszcze bardziej w yraźny 
..Idźcie i donieście Janowi to, coście widzieli i słyszeli: niewidomi 
wzrok odzyskują, chromi chodzą, trędowaci doznają oczyszczenia i 
głusi słyszą; umarli zmartwychwstają, ubogim głosi się Ewangelię” 
(Łk 7,22).

Jezus pozostał tym, k tóry  nauczał i uzdrawiał, k tóry przez swoje 
cuda w kraczał w sta le zm ieniające się fizjologiczne praw a natury . 
Tak Go przedstaw i później w Ewangelii św. M ateusz. „Obchodził Je­
zus całą Galileję, nauczając w  tamtejszych synagogach, głosząc 
Ewangelię o królestwie i lecząc wszelkie choroby i wszelkie słabości 
wśród ludu. A wieść o N im  rozeszła się po całej Syrii. Przynoszono  
więc do Niego wszystkich cierpiących, których dręczyły rozmaite cho­
roby i dolegliwości, opętanych, epileptyków i paralityków, a On ich 
uzdrawiał. 1 szły za Nim  liczne t łum y  z Galilei i z  Dekapolu, z Je­
rozolimy, z Judei  i z  Zajordania" (Mt 4, 23—25; por, Mt 9, 35).

W  ś w i e t l e  p r z y t o c z o n y c h  w y ż e j  n i e k t ó r y c h  t y l k o  w y p o w i e d z i  z  E w a n g e l i i  
s ł u s z n y m  w y d a j e  s i ę  s t w i e r d z e n i e ,  że  o d  p o c z ą t k u  s w o j e j  d z i a ł a l n o ś c i  J e z u s  
w y k o n y w a ł  w ł a ś c i w i e  n i e p r z e r w a n i e  d w i e  i t o  z a s a d n i c z e  f u n k c j e  — n a u c z a ł  
i u z d r a w i a ł .  T o  s t w i e r d z e n i e  s t a j e  s i ę  j e s z c z e  b a r d z i e j  w y r a ź n e  p o  p r z e c z y t a ­
n i u  i p r z e a n a l i z o w a n i u  c a ł e j  E w a n g e l i i .  3 w ł a ś n i e  d z i ę k i  t a k i e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  
d z i ę k i  c a ł k o w i t e m u  p o ś w i ę c e n i u  s ię  s ł u ż b i e  d l a  c z ł o w i e k a .  J e z u s  s t a ł  s i ę  
c e n t r u m  z a i n t e r e s o w a n i a  i t o  n i e  t y l k o  w ó w c z a s  g d y  ż y ł  i d z i a ł a ł .  I n t e r e s o w a l i  
s ię  N i m  n i e  t y l k o  ci,  c o  w  N i e g o  u w i e r z y l i .  D l a t e g o  n i e  z n a j d z i e m y  w  h i s t o r i i  
o s t a t n i c h  d w u d z i e s t u  u  l e k ó w  t a k i e g o  o k r e s u  c z y  w i e k u ,  w  k t ó r y m  n i e  p o d ­
n o s z o n o  b y  n a  n o w o  k w e s t i i  z w i ą z a n y c h  z  J e g o  n a u k ą  c z y  c u d o w n y m i  c z y ­
n a m i .

P r o b l e m  c u d o w n e j  d z i a ł a l n o ś c i  J e z u s a  o m a w i a n o  o d  s t r o n y  t e o l o g i c z n e j ,  f i l o ­
z o f i c z n e ] ,  c z a s a m i  s o c j o l o g i c z n e j  I m e d y c z n e j .  I  j a k  t o  b y w a  w  t a k i c h  p r z y ­
p a d k a c h ,  j e d n i  p r z y j m o w a l i  to ,  co  p r z e k a z a l i  e w a n g e l i ś c i  z  e n u i z j a z m e m  i  b e z  
ż a d n y c h  z a s t r z e ż e ń .  B y l i  j e d n a k  i t a c y ,  k t ó r z y  p r z y j m o w a l i  p o s t a w ę  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n ą  d l a  n i e w i e r n e g o  T o m a s z a .  C l w s z y s t k o  p o d d a w a l i  w  w ą t p l i ­
w o ś ć ,  k r y t y k o w a l i  i  z a p r z e c z a l i  t e m u ,  c o  n a p i s a n e  j e s t  w  E w a n g e l i i  o  d z i a ­
ł a ln o ś c i ,  t e j  c u d o w n e j ,  J e z u s a  C h r y s t u s a .  C i  o s t a t n i  — w y c h o d z ą c  z  r ó ż n y c h  
z r e s z t ą  p o d s t a w  f i l o z o f i c z n y c h ,  m o t y w a c j i  ś w i a t o p o g l ą d o w y c h ,  a n a w e t  o p i e ­
r a j ą c  s i ę  o t a k i e  c z y  i n n e  w i a d o m o ś c i  m e d y c z n e  — o d r z u c a l i  c u d a  J e z u s a  j a k o  
coś ,  c o  j e s t  n i e m o ż l i w e ,  co  j e s t  z a p r z e c z e n i e m  p o w s z e c h n y c h  p r a w  n a t u r y .  
T a k  t w i e r d z i ł  m i ę d z y  I n n y m i  f i l o z o f  B a r u c h  S p i n o z a  (1632—167^), z w o l e n n i k  
s k r a j n e g o  d e t e r m i n l z m u  i r a c j o n a l i z m u .  E r n e s t  R e n a n  (1823—1B92) w  p r z e d ­
m o w i e  d o  s w o j e g o  d z i e ł a  „ Ż y c i e  J e z u s a ”  n a p i s z e ,  ż e  „ c u d  j e s t  c z y m ś  n i e  d o  
p r z y j ę c i a . . .  to  z j a w i s k a ,  k t ó r e  n i g d y  s i ę  n i e  z d a r z a j ą ” .

C z y ż b y  w i ę c  J e z u s  n i e  c z y n i ł  c u d ó w ?  M y  w i e r z y m y  E w a n g e l i i .  W i e r z y m y ,  
że  J e z u s  C h r y s t u s  c z y n i ł  c u d a ,  u z d r a w i a ł  i  w s k r z e s z a ł .  I  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  
ż e  n i e  j e s t  t o  w i a r a  d z i e c i n n a ,  o p a r t a  n a  j a k i e j ś  ł a t w o w i e r n o ś c i  c z y  p r z y j m o ­
w a n i u  j a k i e j ś  f i k c j i  z a  r z e c z y w i s t o ś ć .  N i e  z n a c z y  to ,  z e  n i e  p o w i n n i ś m y  w o ­
b e c  t e g o  z a j m o w a ć  s i ę  b l i ż e j  c u d a m i  J e z u s a ,  a  p r z y j m o w a ć  w s z y s t k o  h e z  
ż a d n y c h  z a s t r z e ż e iY  W p r o s t  p r z e c i w n i e .  J a k o  l u d z i e  w i e r z ą c y  m a m y  z a w s z e  
o b o w i ą z e k  d o k ł a d n e g o  i w s z e c h s c t r o n n e g o  a n a l i z o w a n i a  t e g o  w s z y s t k i e g o ,  c o  
n a p i s a n e  j e s t  w  E w a n g e l i i  i  t o  n i e  t y l k o  o d  s t r o n y  t e o l o g i c z n e j ,  a l e  t a k ż e  
f i l o z o f i c z n e j ,  s o c j o l o g i c z n e j  i  m e d y c z n e j .

Bp M. Rode poświęcił zagadnieniu cudownej działalności Jezusa, 
szczególnie tej, k tóra dotyczy uzdrowień i wskrzeszeń, kilkadziesiąt 
stronic w trzecim  tomie „Ideologii społecznej Nowego T estam entu" 
zaznaczając, że do analizy uzdrowień dokonanych przez Jezusa, pod­
chodzi „nie od strony i pozycji teologa, a z pozycji filozofa i socjo­
loga". Jako więc filozof i socjolog przedstaw ia i om awia uzdrowienia 
zapisane w Ewangelii w szerokim  kontekście, a szczególnie w  kon ­
tekście stanu medycyny i p rak tyk  lekarskich, znanych i stosowanych 
wówczas w Palestynie, a także w  Indiach, Chinach, G recji i Rzymie. 
Bp M. Rode dzieli cuda dotyczące uzdrow ień na trzy  zasadnicze g ru ­
py. Do jednej należą te wszystkie uzdrowienia, k tóre — zdaniem b isku ­
pa M. Rodego — Jezus mógł dokonać w oparciu o znaną sobie wiedzę 
medyczną, a szczególnie drogą sugestii. W grupie tej mieszczą się te 
choroby, k tóre — zdaniem  A utora — swoje podłoże m iały w  cho­
robach psychicznych. Do nich wspom niany A utor zalicza opętanie

przez ducha nieczystego, opętanego niemowę, lunatyka, opętanego, 
który był ślepy i niemy, niew iastę cierpiącą od osiem nastu la t i tak 
pochyloną, że nie mogła się wyprostować, człowieka sparaliżowanego 
od trzydziestu ośmiu lat, teściową św. P iotra, k tóra była złożona 
niemocą i gorączką, inne fak ty  podane przez Ewangelistę, a dotyczą­
ce uzdrow ień sparaliżowanych, dalej — uzdrowienie dwóch niewido­
mych, uzdrowienie ślepego w okolicach Betsaidy i dwóch ślepców 
na drodze do Jerycha, czy — głuchoniemego nad Morzem G alilej­
skim (zob. str. 108—122). Po przeanalizow aniu w spom nianych cudów, 
Autor wyciąga wniosek, że „przytoczone uzdrow ienia w jak iejś m ie­
rze mogą być w ytłum aczone w  sposób naturalny, chociaż argum en­
tacja nie musi dla każdego być przekonyw ająca” (str. 123).

Trzeba przyznać, że argum entacja w ysuw ana przez A utora budzi 
jednak zastrzeżenia. Można bowiem mieć wątpliwość, czy samo za­
kw alifikowanie podanych w  Ew angelii chorób w  św ietle współcze­
snej wiedzy medycznej da się podciągnąć pod choroby psychiczne. 
Można byłoby się zgodzić, że u podłoża tzw, opętań leżały choroby 
psychiczne. Autor „zakłada” też jedynie, co sam  potw ierdza (zob. up. 
na str. 118), że przyczyną np. zaniemówień, ślepoty, głuchoty, p a ra ­
liżu itp. były schorzenia psychiczno-nerwicowe (zob. też str. 121). Ale 
na czym te założenia zostały oparte? Czy w  św ietle wiedzy m edycz­
nej tak ie założenia a 'p riori dadzą się uzasadnić — nie wiem, i w 
tym m iejscu bardziej w iarygodną byłaby wypowiedź kogoś ze sfer 
medycznych, Z punktu  zaś k ry tyk i i egzegezy tekstu  w ydaje się, że 
założenia poczynione przez A utora w yprzedzają samą egzezezę czy 
analizow anie poszczególnych w ypadków, opisanych w Ewangelii. 
Stąd wniosek A utora jest uzew nętrznieniem  — jak  m i się w ydaje
— przyjętej podstaw y i postawy filozoficznej i socjologicznej, dla­
tego też, co sam A utor lojalnie zauważa, nie m usi być przez w szyst­
kich akceptowany. Ale w łaśnie dlatego ta  część książki z uwagi na 
prezentow aną „inność in te rp re tacy jną" może być in teresująca, a tak ­
że pobudzająca do nowych przem yśleń.

W dalszej części swej p racy  bp M. Rode analizuje te w szystkie 
w ypadki uzdrowień, dokonanych przez Jezusa, których nie da się 
w ytłum aczyć w sposób naturalny , gdyż przewyższyły znane osiągnię­
cia nie tylko ówczesnej, ale i współczesnej medycyny. Tę drugą g ru ­
pę stanow i: uzdrowienie chorego na puchlinę, uzdrow ienie człowieka 
z suchą ręką, ślepego od urodzenia, wszystkie w ypadki uzdrowień 
trędow atych. F akty  te analizu je Autor na stronach od 123 do 132.

Trzecią grupę stanow ią w szystkie fak ty  wskrzeszenia zm arłych, a 
tych w Ewangelii podano trzy: w skrzeszenie m łodzieńca z Naim,
wskrzeszenie córki Ja ira  i w skrzeszenie Łazarza (str. 132—138).

Po przeanalizow aniu drugiej i trzeciej grupy cudów Jezusa, Autor 
wyciąga wniosek, że skoro nie da się ich wytłum aczyć w sposób n a­
turalny, to  trzeba przyjąć, że „Jezus był rzeczywiście wysłannikiem , 
synem, rzeczywiście istniejącego Boga i jako Syn Boży mógł wszy­
stko czynić, mógł więc... uzdraw iać i wskrzeszać...” (str, 138).

Analiza tekstów  Ewangelii w brew  temu, co głosił Spinoza, Renan 
i w ielu innych, zmusza nas do wyciągnięcia nie tylko wniosków suge­
rowanych przez bpa M. Rodego, ale i własnego — że jednak  cuda są 
możliwe, i nie są one w ystąpieniem  przeciw  praw om  natury . W ży­
ciu i działalności Jezusa cuda były faktam i. Z punktu  uzasadnień 
teologicznych fak ty  te potw ierdzały Boże posłannictw o i Bożą, stw ór­
czą moc Jezusa Chrystusa. Z p unk tu  zaś filozoficznego wskazywały, 
że człowiek i cały w szechśw iat nie jest maszyną, że to, co my okre­
ślamy „prawem  n a tu ry ” nie jest czymś stałym  i skostniałym , ale 
czymś stale rozw ijającym  się i doskonalącym, jest ewolucyjnym  pro­
cesem sta le postępującym  naprzód, Dlatego Jezus mógł czynić cuda. 
Mógł leczyć i uzdrawiać. Mógł przyw racać żywotne siły tem u, co 
było chore. Mógł na nowo i od w ew nątrz form ow ać to, co było zde­
formowane. Mógł przyw racać na tu ra ln e  praw a fizjologiczne, które 
zostały naruszone i wypaczone. Mógł na nowo reorganizow ać to, co 
było kiedyś zorganizowane, uległo dezorganizacji oraz uszkodzeniu. 
Jezus mógł i dlatego przyw racał natu ra lne  praw a fizjologiczne. Jako 
Bóg m iał władzę nad naturą i dlatego bezpośrednio w kraczał i in ­
gerował wtedy, gdy praw a natu ry  zatraciły  swą norm alną formę.

Ks. Tomasz Wojtowicz

Maksymilian Rode, Ideologia społeczna Nowego Testamentu, tom I, 
II, I II  — do nabycia w  Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w  
Warszawie, ul. Miodowa 21 — za zaliczeniem pocztourym.
Tom I —  50 zł, tom II  — 50 zł, tom III  — 60 zł
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Nasza fotograficzna relacja obrazuje fragmenty wizyty dwu reprezentantek polonij­
nej wycieczki — W. Kopczy i R. Orzeł w towarzystwie ks. W. Wysoczańskiego — 
w Centrum Zdrowia Dziecka oraz udział całej grupy Polonusów we Mszy św. od­

prawionej w katedrze polskokatolickiej, przy ul. Szwoleżerów 4
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ŻYWA WIĘŹ POLONII Z MACIERZĄ f
,.Na długich górach czarne świerki rosną,
Z w iatrem  północy szumią pieśń żałosną,
A dołem, dołem, jak wzrok sięgnąć może,
Złocistych kłosów kołysze się morze;
Na m orzu wyspy kwiecistej m uraw y 
[ rozproszone jak wędrowne naw y 
Gdzieniegdzie domki bieleją się z poddasza..,
To Polska!... Polska!... To Ojczyzna nasza!..”

Tak pisał A leksander Fredro (1793—1876). I dzisiaj słowa poety nic 
nie straciły na  aktualności. Malowniczy, piękny krajobraz Polski rysuje 
się przed oczami Polaków, którzy dawno wyjechali z kraju , lub którzy 
znają Polskę jedynie z opowiadań rodziców lub dziadków.

Nasi Rodacy, stale mieszkający za granicą, pam iętają o swych rodzin­
nych stronach. Ta więź z K rajem  Przodków może się wyrażać rozmaicie, 
a więc: wizytam i w Polsce, uczestnictwem w polskich imprezach a rtys­
tycznych, spotkaniach naukowych, różnego rodzaju obchodach, lekturze 
polskiej prasy i książek itp. Polonusi zwłaszcza skupieni w  wielu organi­
zacjach polonijnych na całym  świecie, w większości dążą do tego, by na 
wieki utrw alić dobre imię Polski oraz umacniać żywą więź z Macierzą. 
Temu celowi służą właśnie wzajem ne spotkania i w izyty w  Polsce.

Polski Narodowy Kościół Katolicki w USA, Kanadzie i Brazylii oraz 
Kościół Polskokatolicki w k ra ju  zawsze mocno zainteresowane były ścis­
łymi związkami Polonii z Polską, gdyż od tych związków w głównej m ie­
rze zależy by t i w ew nętrzna siła Polonii. Rozwijaniu stosunków między 
Rodakami na obczyźnie a społeczeństwem w K raju Przodków sprzyja 
dziś klim at na arenie światowej. W szyscy bowiem pragniem y, aby nasi 
Rodacy — żyjący na wszystkich kontynentach św iata — -odnosili się z ser­
deczną sym patią do Ziemi Ojców, cenili postęp i rozwój naszego kraju  
oraz (jak to było powiedziane na jednym  ze Spotkań Polonijnych — 
aby zachowali w swym sercu  m aleńką częstkę Polski, będąc zarazem do­
brymi Am erykaninam i, Francuzam i, K anadyjczykam i czy Belgami.

Wkład Polskiej Narodowej „Spójni” w zbliżenie środow iska polonijne­
go z Macierzą jest znany nie tylko w iernym  Polskiego Narodowego Koś­
cioła Katolickiego w USA. Kanadzie i Brazylii oraz Kościoła Polskokato- 
lickiego w Polsce i STPK. lecz także szerszym kręgom osób in teresu ją­
cych się problem atyką polonijną. Tradycyjnie już organizowane są od 
wielu la t wycieczki do Starego K raju , m ające na celu zaznajomienie polo­
nijnych. gości z historią, folklorem, m uzyką polską, zabytkam i itp.

W arto tu  przypomnieć, że Polska Narodowa ..Spójnia” — jako organi­
zacja bratn iej pomocy — rozpoczęła swą działalność w  1909 r. z in ic ja ty­
wy biskupa Franciszka Hodura. Organizacja ta liczy obecnie blisko 250 
oddziałów w 12 okręgach USA. Można powiedzieć, że jest to świecka or­
ganizacja ubezpieczeniowa i zarazem ideowa, związana genetycznie 
i funkcjonalnie z Polskim  Narodowym  Kościołem Katolickim. Polska Na­
rodowa „Spójnia” współdziała z Kościołem na  polu religijno-społecz- 
nym i narodowym. Dzięki pomocy finansowej członków PNKK i „Spój­
ni” w zniesiony został niedaw no Dom Starców w  W aymart. W 1939 r. na 
farm ie w W aym art zbudowano także Schronisko Dziecka Polskiego.
Spójnia” od początku spełnia również w ielką rolę na odcinku populary­

zatorskim, w  czym bardzo pomocny jest tygodnik „Straż” . Nie m ożna tu. 
oczywiście, pominąć faktu, że to w łaśnie Polska Narodowa ,,Spójnia” 
ufundowała (z ofiar w łasnych i PNKK) Kościół-pomnik w  Zarkach-M o- 
czydle, (w miejscu urodzenia biskupa Franciszka Hodura.

W dniach od 28 lipca do 11 sierpnia br. gościła w  naszym kraju  liczna 
grupa Polonusów, w  większości w iernych PNKK i członków „Spójni” . 
Kierownikiem tej polonijnej wycieczki — zorganizowanej przez „Spójnię” 
— była pani W ładysława Kopcza, pracownik adm inistracji „Spójni” .

Program  wycieczki po K raju  Przodków obfitował w wiele atrakcji. 
Dwutygodniowy pobyt w Polsce Goście zainaugurow ali wysłuchaniem  
Mszy św. i przystąpieniem  do Stołu Pańskiego w katedrze polskokatolic- 
kiej pw. Sw. Ducha w  W arszawie. Mszę św. celebrował ks. dziekan To­
masz Wojtowicz. Przybyłych do katedry  Gości zza Oceanu powitał ks. 
W iktor W ysoczański — sekretarz Rady Synodalnej Kościoła Polskokato- 
lickiego i wiceprezes STPK. Przeprowadził on także spowiedź ogólną.

Rodacy — jak sami stw ierdzili — byli wzruszeni serdecznością i goś­
cinnością, z jaką spotkali się w  kraju . Szczególnie silne w rażenie w yw ar­
ła na nich stolica — W arszawa. Panie: W ładysława Kopcza i Regina Orzeł 
udały się ponadto — w tow arzystw ie ks. W iktora Wysoczańskiego — 
do C entrum  Zdrowia Dziecka, gdzie m iały okazję zaznajomić się z szeroką 
skalą możliwości leczniczych i terapeutycznych tego ośrodka.

Pracow nicy CZD — dr med. Agnieszka Dominikowska-Leśkiewicz, mgr 
Anna Parafińczuk i m gr D anuta W ojakiewicz oraz inż. Tadeusz Nowak za­
poznali zwiedzających z historią, wyposażeniem i charakterem  pracy CZD.

cd. na str. 11
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KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

sławnego i ruchu ,,Pax Chri- 
sti In ternationalis” odbyło się 
w dniach 6—19 m aja br. w  
Londynie. Ze strony  Rosyj­
skiego Kościoła P raw osław ­
nego w  K onw ersatorium  
wzięła udział 7-osobowa de­
legacja w  składzie: m etropo­
lita m iński i białoruski A n­
toniusz — przewodniczący, 
członkowie: kanonik Mikołaj 
Gunndiajew , profesor Lenin- 
gradzkiej Akademii Ducho­
wnej, kanonik W łodzimierz 
Mustafin, kierow nik asp iran­
tury przy  M oskiewskiej A ka­
dem ii Duchownej, o. Augustyn 
(Nikitin), wykładowca Lenin- 
gradzkiej A kadem ii Duchownej, 
o. M anuel (Pawłów), duchow ­
ny diecezji leningradzkiej, p. 
A.S. Bujewski, sekretarz Wy­
działu stosunków międzykoś­
cielnych patriarchatu , p. A J. 
Osipow, profesor Akademii 
Duchownej w Moskwie.

NAJMŁODSZY BISKUP 
WE FRANCJI

Protestancka p rasa kościel­
na podała następującąą in fo r­
mację, dotyczącą kandydata 
na odpowiedzialne stanowisko 
kierow nika diecezji.

..Jean Tartier, zw ierzchnik 
luterańskiej diecezji M ontbe- 
liard jest najm łodszym  w ie­
kiem biskupem  ew angelic­
kim  w e Francji, liczy 35 lat. 
T artie r jest trzydziestym  dzie­
w iątym  z kolei biskupem  tej 
diecezji. Ukończył on studia w 
Strasburgu, w  latach 1966— 
—1968 działał jako duszpasterz 
studentów  w  Brazaviłle, n a ­
stępnie był pastorem  w 
M ontbeliard, a w  latach
1970—1975 pełnił również
funkcję duszpasterza m łodzie­
żowego. In trodukcji na urząd 
biskupa dokonali: ks. Rene
Blanc, biskup diecezji parys­
kiej i ks. M aurice Sweeting,
poprzedni biskup Montbe-
lia rd1’.

Należałoby podkreślić. że 
zdarzały się w ypadki, kiedy 
konsekrowani byli kandydaci 
w w ieku jeszcze młodszym. 
Tak np. w  Polsce konsekro­
wany został na biskupa lu ­
belskiego praw osław ny archi- 
m andry ta Saw a (Sowietowi w 
wieku 32 l a l

POWOŁANIA KAPŁAŃSKIE 
W AUSTRALII

P rasa kościelna inform uje 
ostatnio, że w A ustralii w zros­
ła bardzo liczba powołań k a p ­
łańskich. Jak  podają władze 
Anglikańskiego i Rzym skoka­
tolickiego Kościoła, sem inaria 
duchowne obu denom inacji no­
tu ją  ogromny napływ  zgło­
szeń kandydatów  do stanu 
duchownego. Opinia publiczna 
wiąże ten  wzrost liczby kan ­
dydatów  ze w zrostem  liczby 
bezrobotnych, co rzekomo po­
w oduje poszukiw anie pracy  i 
w te j dziedzinie. W ładze du­
chowne nie wMzą jetdnak żad­
nego zw iązku między tym i z ja­
wiskami

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

NOWA USTAWA 
PRZECIWKO

KONWERSJI W IZRAELU

Liczne protesty organizacji 
chrześcijańskiej w  Izraelu 
wywołała nowela kodeksu 
karnego, zatw ierdzona przez 
krajow y parlam ent (Knesset). 
P rzew iduje ona kary  za kon­
wersję z w yznania mojżeszo- 
wego

U staw a ta  zabrania w arun ­
kowo zm iany w yznania i gro­
zi karą do 5 la t w ięzienia za 
zachęcanie do konwersji zw ią­
zane z pokusą m aterialną, a 
kara do 3 lat w ięzienia za 
dokonanie konwersji.

W delegacji protestacyjnej 
wysłanej do w ładz Zjednoczo­
nej Rady Chrześcijan w  Izra­
elu uczestniczyli: przewodni­
czący P ady kanonik Naem 
Aftek z Ewangelickiego Koś­
cioła Episkopalnego, pastor 
Ole CM . Kvarme, skandy­
nawski teolog luterański, czło­
nek Zarządu Zjednoczenia 
Rady Chrześcijan w  Izraelu i 
David M aria Jaeger, doradca 
i kierow nik prasowy, katolik. 
Zjednoczona Rada Chrześcijan 
w Izraelu zwróciła się rów ­
nież w  tej spraw ie do W aty­
kanu i do arcybiskupa Can- 
terbury

Sekretarz generalny SFL 
oświadczył, że taki stan  rze ­
czy budzi w  nim  w ielką tros­
kę. W yraził jednocześnie n a ­
dzieję, że organizacje zajm u­
jące się stosunkam i chrześci- 
jańsko-żydowskim i zwrócą się 
w tej spraw ie do rządu Izrae­
la. Nowa ustaw a w Izraelu 
wywołała liczne protesty na 
świecie. Franciszkanin, ojciec 
M aurillio Sacchi, „kustosz 
Ziemi Św iętej”, wezwał w ła ­
dze Izraela, by podjęły kroki 
w celu odbudow ania zachw ia­
nego zaufania ludności chrze­
ścijańskiej do >nich. Chrześci­
janie w  Izraelu uważają, że 
ustaw a jest tak  sform ułow a­
na, iż norm alna działalność 
duszpasterska Kościołów m o­
że być trak tow ana jako „sto­
sowanie m ateria lnej pokusy" 
i wobec tego możliwe są n a ­
dużycia z ty tu łu  tego praw a. 
Ustawa n ie w spom ina o 
chrześcijańskiej ewangeliza­
cji, lecz rab in  Jehuda A bra­
mowicz, rzecznik skrajn ie 
ortodoksyjnej partii Agudat 
Izrael stw ierdził, że zarzą­
dzenie to  m a położyć kres 
„wszelkim m achinacjom  pro­
zelityzm u”. Sekretarz Izrael­
skiego W ydziału ds. Między­
narodowych Józef Im m anuel 
oświadczył jednak, iż ustawa 
jest praktycznie niemożliwa 
do zrealizowania. Delegacja 
Zjednoczonej Rady Chrześci­
jan  w  Izraelu sugeruje w ysła­
nie do Izraela przedstawicieli 
ŚRK w  celu zbadania sy tu ­
acji.

„PAX CHRISTI 
INTERNATIONALIS”

Jak  inform uje prasa kośJ 
cielna, III K onw ersatorium  
Rosyjskiego Kościoła Prawo-

N o w o c z e s n y  o b i e k t  s a k r a l n y  K o ś c i o ł a  C b r z e ś c i j a ó s k o k a t o l l c k l e g o  w  
N e u c h a t e l  ( S z w a j c a r i a )

B e r n o ( S z w a j c a r i a ) .  W n ę t r z e  k a t e d r y  K o ś c i o ł a  
k i e g o

C h r z e S c i j a ń s k o k a t o l l c -
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dokończenie ze str. 8-9

Mówi Pani Władysława Kopcza: „O budowie Centrum  Zdrowia 
Dziecka słyszałam już w USA. Jednakże tn wszystko, co teraz zoba­
czyłam, przerosło moje wyobrażenia — to w spaniały, niezrów nany 
szp ita l! Dobrze byłoby, gdyby telew izja am erykańska mogła pokazy­
wać nam  filmy o Centrum  Zdrow ia Dziecka. To byłaby św ietna i 
cenna reklam a, bo co innego jest czytać o Centrum , a co innego zo­
baczyć je na w łasne oczy. Uważam, że każda wycieczka zagraniczna, 
która przyjeżdża do Polski, powinna — obok w spaniałych w arszaw ­
skich zabytków — zwiedzić także Centrum . Polonia przekazuje wiele 
darów rzeczowych i pieniężnych na budowę tego niepowtarzalnego, 
unikalnego w skali św iatowej, ośrodka. Również Polska Narodowa 
..Spójnia’' w płaciła już znaczne kwoty na konto tej w łaśnie budowy. 
Myślę, że każdy ofiarodawca, naw et najdrobniejszej sumy, z przy­
jemnością i ze w zruszeniem  popatrzyłby na to w ielkie dzieło, jakim  
jest przecież Pom nik—Szpital. Towarzyszyła by mu przy tym św ia­
domość, że i jego ofiara w  jakim ś stopniu przyczyni się do uratow a­
nia komuś zdrowia, a może i życia... Bardzo się cieszę, że mogłam 
zwiedzić ten szpital”.

Pani Regina Orzeł: „Bardzo wzruszył mnie ten obiekt i mali pa­
cjenci... Zainteresow ałam  się też najnowszą aparatu rą , w którą C en­
trum  zostało zaopatrzone. Dołożymy wszelkich starań , aby poprzed 
tak hum anita rną akcję, jaką jest budowa C entrum  Zdrow ia Dziecka!"

Trasa polonijnej wycieczki wiodła przez W arszawę, Lublin, Tarnów, 
Zakopane, Sandomierz, Nowy Sącz, Krynicę, Wieliczkę, Oświęcim, 
Częstochowę, K raków  i znowu W arszawę z jej okolicami. Poza tym  
Polonusi zwiedzili Warkę, gdzie urodził się bohater narodu polskiego 
i am erykańskiego — Kazimierz Pułaski, a także zatrzym ali się w 
Żarkach-M oczydle — rodzinnej miejscowości b iskupa Hodura. O bej­
rzeli tam  piękny Kościół-Pomnik, poświęcony jego pamięci.

Panie: W ładysława Kopcza i Regina Orzeł złożyły wizytę biskupo­
wi Tadeuszowi R. M ajewskiem u w  siedzibie Prezydium  Rady Syno­
dalnej i w  Zarządzie Głównym Społecznego Tow arzystwa Polskich 
Katolików. Posłuchajm y jeszcze ich w rażeń z podróży po Polsce.

Pani Regina Orzeł: „Gdziekolwiek nie spojrzeć, piękna jest ta  pol­
ska ziemia! Wszędzie w idać ogromny postęp. Bardzo dużo zwiedziliś­
my. Mogłam przyjrzeć się z bliska miastom, m iasteczkom  i wioskom 
polskim. To bardzo dużo dla m nie znaczy, bo pr2ecież jestem  Polką"

Pani W ładysława Kopcza: „Jeździliśmy pięknym i autostradam i. By­
łam naw et przyjem nie zaskoczona tym, że m acie tak  w spaniałe d ro ­
ga. Żadne album y ani książki nie oddadzą rzeczywistego uroku i pięk­
na polskiego krajobrazu... Na przykład — Tatry, to tylko Bóg mogl 
stworzyć coś równie pięknego! Taka ta  Polska mała, a wszystko, 
czego człowiek zapragnie, w niej jest — i morze, i góry, i jeziora, 
i lasy..."’

Obie Panie zgodnie stwierdziły, że w przyszłym roku koniecznie 
muszą przyjechać do Polski, by jeszcze raz nacieszyć się pięknem  oj­
czystego kraju . Obie też są głęboko wzruszone gościnnością, z jaką tu ­
taj, w Polsce, się zetknęły, Szczególnie gorąco pragną podziękować ks,

W .ktorowi W ysoczańskiemu za troskliw ą opiekę, jaką nad nimi roz­
toczył.

Wizyta w K raju  Ojców dobiegła końca. Czas było się rozstać. Spo­
łeczne Towarzystwo Polskich K atolików  obdarzyło wszystkich uczest­
ników polonijnej wycieczki pam iątkow ą m onetą 20-zlotową z w ize­
runkiem  M arii Konopnickiej oraz kolorowymi kartam i, na których 
widnieje pom nik tej słynnej poetki (m in. usytuowany w Ogrodzie 
Saskim).

Postać M arii Konopnickiej jest szczególnie bliska naszym polonij­
nym Gościom, gdyż jest dla nich wzorem wielkiej Polki i patriotki. 
Wiele kobiet ze środow iska PNKK w USA należy do znanego tam 
Towarzystwa im. M arii Konopnickiej. W Polsce stoi w iele pomników 
poetki, zaś w łaśnie pom nik w arszaw ski m a sw oją ciekawą historię. 
Otóż w roku 1961 redakcja „Płomyka" wydała specjalny num er, po­
święcony twórczości Konopnickiej dla dzieci. Nieoczekiwanym efek­
tem było nadesłanie przez dzieci jednej ze szkól kaliskich niewielkiej 
kwoty, z przeznaczeniem na budowę pom nika poetki. Od tegn mo­
mentu, bez żadnej agitacji, popłynęły na ten cel pieniądze od dzieci 
z całej Polski. Z drobnych składek urosła kwota, k tó ra  z nadwyżką 
pokryła koszty projektu i budowy pomnika. W drodze plebiscytu 
dzieci sam e ustaliły, że miejscem, gdzie pom nik ma stanąć, powinna 
być W arszawa.

M aria Konopnicka była nie tylko znakom itą poetką, now elistką j 
św ietną pisarką dla dzieci. Była przede w szystkim  patrio tką i dzia­
łaczką społeczną. Przez wiele la t była ona konsekwentnym  orędow ni­
kiem i obrońcą polskości. Zwłaszcza ta ostatnia dziedzina działalności 
K onopnickiej jest bardzo bliska Polonusom.

W dniu 11 sierpnia wycieczkę pożegnał na lotnisku Okęcie ks. 
W iktor Wysoczyński, który w im ieniu Społecznego Tow arzystwa Pol­
skich K atolików wręczył Paniom : W. Kopczy i R. Orzeł symboliczne, 
biało-czerwone kwiaty.

Podkreślm y, że tego rodzaju kontak ty  środowiska polskokatolic- 
kiego ze środowiskiem , skupionym  wokół PNKK i Polskiej Narodowej 
..Spójni' przyczyniają się n iew ątpliw ie do mocniejszego zacieśniania 
więzi z M acierzą, a środowisku polonijnem u dają możność wzboga­
cenia swych wiadomości o Starym  K raju  poprzez poznanie jego his*i 
rii, kultury  i współczesnych osiągnięć.

Polski Narodowy Kościół K atolicki w USA, K anadzie i Brazyli. 
oraz Polska Narodowa „Spójnia” m. in. w łaśnie poprzez organizow i 
nie wycieczek krajoznawczych do Polski dają  dowód swej głębokiej 
troski o żywotne interesy i perspektywy rozwojowe Polonii. Sroclu 
wisko tam tejsze od początku widziało i widzi nadal potrzebę zaanga­
żowania patriotycznego, u trzym yw ania stałych kontaktów  z Polską, 
dążąc do upowszechniania obiektyw nej wiedzy o Polsce w k raju  obec­
nego osiedlenia.

I jeszcze raz powróćmy do słów poety, tym razem  do Adama Mic­
kiewicza, który głosi sta rą  praw dę, że...

„Polak, chociaż stąd między narodam i słynny,
Że bardziej niźli żyeie kocha kraj rodzinny” (...)

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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Rodzina — dzieciom • Rodzina — dzieciom
pow iadałam  W am już 
w iele baśni z różnych 
strcm św iata. Dzisiaj po­
słuchajcie polskiej opo­
wieści o Joannie,

Na południowowscho- 
dnim  brzegu jezio­
ra  Lubię, rozciągające­
go się w  sercu Pusz­
czy Noteckiej, znajduje 
się teraz półwysep po ­
rośnięty wysoką, soczys­
tą  traw ą, trzcinam i i 
gorzko pachnącą dziką 
miętą. Ale nrzed -wielo­
ma w iekam i znajdow ał 

się tu  dw ór bogatego pana tych 
ziem — Jarosław a. Dwór był 
zbudowany z najpiękniejszych 
sosen, których odarte  z kory b a ­
le lśniły kroplam i żywicy w  p ro ­
m ieniach słońca. Ludzie z dw o­
ru żyli pracow icie i radośnie. 
Każdego dnia tuż przed zacho­
dem  słońca w yciągali z jeziora 
sieci pełne trzeDotliwych, s reb ­
rzystych ryb, bowiem łowienie 
ryb stanow iło ich główne zajęcie. 
Śpiew ali przy tym  piękne pieś­
ni, z k tórych w iele sławiło do ­
broć, m ądrość i urodę Joanny  — 
córki pana Jarosław a. A trzeba 
wiedzieć, że żadna z tych pieśni 
sławiących Joannę nie była p u s­
tym  pochlebstwem. Na w szyst­
kie te  pochwały Joanna w pełni 
zasługiwała, była bow iem  p a n ­
ną napraw dę zadziw iająco do­
brą, rozum ną ii piękną. Ubierała 
się najchętniej w  b ia łe  suknie, 
których jedyną ozdobę stanow iły 
polne lub leśne kw iaty, przypięte 
do stanu. To w łaśnie ze wzglę­
du n a  b ia łe  stro je  i dlatego, że 
serce jej było czyste jak  śnieg 
okoliczna ludność nazyw ała Joan ■ 
nę „białą p an n ą’.

Jeżeli gdziekolw iek słychać by­
ło płacz skrzywdzonego dziecka
— zjaw iała się tam  Joanna; je­
żeli kom uś zabrakło jedzenia lub 
miał kłopoty — Joanna natych­
m iast była przy nim, niosąc ra ­
tunek i pocieszenie.

Dum ny był pan Jarosław  ze 
swojej cóirki, zwłaszcza iż dziew­
czyna w ychow yw ała się bez 
m atki, k tó ra  zm arła, gdy Joanna 
była jeszcze m ałym  dzieckiem. 
Marzył pan Jarosław  o bogatym 
i znakom itym  mężu dla swojej 
jedynaczki. A ponieważ nade 
wszystko cenił złociste dukaty, 
których m iał dw ie pełne skrzy­
nie, um yślił sobie, że odda Jo an ­
nę za żonę bogatemu w łaścicie­
lowi dworu, położonego po d ru ­
giej stron ie jeziora. O zdanie cór­
ki, oczywiście, nie py ta ł — sam

0  JOANNIE -  „BIAŁEJ PANNIE"

posłał pow iadom ienie do pana 
z drugiej strony jeziora. A ty m ­
czasem Joanna, nieśw iadom a 
planów  ojca, już daw no oddała 
swoje serce pew nem u młodemu 
rybakowi, k tóry  w praw dzie nie 
był możnego rodu i n ie  miał 
skrzyni złocistych dukatów , ale 
był praw ym , odw ażnym  chłop­
cem, sm ukłym  jak  m łody dąb,

pracow itym  i wesołym. N ajpięk­
niej śpiew ał przy łow ieniu ryb, 
najskoczniej tańczył p rzy  p łoną­
cym ognisku i najbardziej za­
chwyconymi oczami w odził za 
Joanną. Młodzi nie w yznali so­
bie jeszcze swoich uczuć, ale 
każdy, kto na nich popatrzył 
wiedział, że będzie z nich n a j­
szczęśliwsza para,

Zbliżała się kolorow a jesień. 
Był początek w rześnia, Na leś­
nych polanach zakw itały w rzo­
sy, a jarzębinow e korale zapło­
nęły piękną, głęboką czerwienią. 
Pewnego ranka  zawezwał pan 
Jarosław  do siebie Joannę i po ­
wiedział jej że w ieczorem  przy ­
będzie pan z drugiej stromy je ­
ziora, by ustalić dzień zaślubin. 
Zaskoczona Joanna rozpłakała 
się żałośnie, a kiedy nieco ochło­
nęła, w yznała ojcu sw oje uczu­
cia do młodego rybaka. W ielkim 
gniewem uniósł się pan  Jarosław  
na sam owolę córki i naw et n ie  
chciał słuchać jej błagań..

— W yjdziesz za tego, którego 
ja ci w ybrałem !

Z apłakana Joanna  wybiegła 
nad brzeg jeziora.

— Lepiej by mi było być sreb­
rzystą rybką, lepiej by mi było 
być trzciną lub zieloną traw ą! 
Przeciw  sw em u sercu żyć n ie po- 
traiię, a woli o jca nic zmienić 
nie może! — żaliła się Joanna.

N ie widząc żadnego w yjścia z 
tej sytuacji, zrozpaczona dziew ­
czyna rzuciła się w  n u rt jeziora 
i utonęła. W k ilka chwil po tym  
nieszczęściu całe jezioro pokryło 
się białymi kw iatam i. Ludzie, 
którzy w idw eli z brzegu jak  Jo ­
anna rzuciła się w  jezioro, po­
biegli z tą  sm utną w ieścią do jej 
ojca.

Zapłakał gorzko pan Jarosław  
i siebie w in ił za śm ierć córki. 
Pragnąc choć w  części odkupić 
swoją w inę, w ybudow ał na cyp­
lu okazały kościół z dzwonnicą, 
na k tórej zawiesił dw a pozłaca­
ne dzwony. Przez cały rok lu ­
dzie zaniechali radosnych pieś­
ni, pracow ali też znacznie gorzej. 
W rocznicę śmierci Joanny  przy­
szło kolejne nieszczęście. W zbu­
rzyły się fa le  jeziora, uniosły na 
wiele m etrów  w  górę i zatopiły 
dwór. Z dzwonnicy urw ały się 
dwa dzwony i rów nież zatonęły
— tylko kościół ocalał.

M ijały łata, ludzie w yprow a­
dzili się z tej okolicy, puszcza 
zarosła ślady ich domostw, o- 
puszczony kościół rozsypał się 
ze starości... Lata, całe setki lat 
dalej mijały...

Teraz, gdy przy w rześniowej 
pełni księżyca w oda w  jezrlize  
staje się kryształowo przezro­
czysta, można na je j dnie ujrzeć 
stojącą p iękną pannę w  białej 
sukni, z przypiętym  do stanu 
gronem  czerwonej jarzębiny. 
Wtedy też z dna jeziora słychać 
dźwięki dw u dzwonów...

MIROSŁAWA

Mirosława Kużel

JESIENNE RYMOWANKI

Krągłe, brązowe kasztany, 
na traw ie rozsypane, 
przez całe lato chłonęły słońce, 
aby jesienią być złotem lśniące.

Spadają z dębu żołędzie, 
zgadnij, co z nich będzie?

Jeśli dorobisz im ręce i nóżki, 
będą z n ich  żołędziowe duszki.

A gdy przykryją się ciepłą ziemią, 
to młodym  dębem  się zazielenią 
za kilka lat.
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Rodzina —
W I E R S Z

Na poddaszu, w pokoiku 
pełnym słońca i zabawek 
mieszka Kasia. Ma w  kąciku 
też maleńki dom dla lalek.

Oprócz swoich towarzyszek, 
przystrojonych w suknie białe
— ma też parę szarych myszek 
i kociątko całkiem male...

Kasia lat ma sześć już prawie, 
osiem piegów i wzrok jasny.
Lubi bawić się na trawie, 
bo pokoik jest za ciasny

Na jej figle, żarty, psoty: 
kozły, krzyki no i biegi 
poprzez łąki, poprzez ploty,
Nawet w mrozy, nawet w

śniegi!

dzieciom
0  KASI tttt-
Talent ma niezwykły Kasia 
do zabawy, do radości...
Smutki wszystkich w mig

rozprasza
— aż w ich sercach uśmiech 

gości —

Bowiem jest jak promyk słońca 
w dzień pochmurny, niewesoły. 
Jej pogoda nie ma końca 
Nawet, gdy ma iść do szkoły!

Lubi też pomagać mamie 
w gotowaniu oraz praniu. 
Sama robi jej śniadanie,
1 pomaga przy sprzątaniu!

Gdy już w domu lśni porządek
— Kasia niknie podlewać kwiatki 
do ogródka, gdzie wśród grządek 
kwitną róże i bławatki...

• Rodzina dzieciom

Gdy się śmieje — to gołębie, 
które blisko niej mieszkają, 
nodfruwają do niej w rzędzie 
i z radości aż gruchają.

To jest paziem, to królową 
w koronie ciężkiej, złocistej - 
Aż nadziwić się nie mogą 
takiej ślicznej, takiej czystej

Spróbuj odgadnąć bajkowych właścicieli 
wymienionych przedmiotów:
1. Lampa 1,
2. Pantofelek 2.
3. Łoże 3.
4. Kogut 4.
5. Domek z pierników  5.
6. Buty 6.
7. Czerwona czapeczka 7.
8. Sezam 8.

Pan Twardowski 
Kot
Baba-Jaga
Alibaba i 40 rozbójników
Czerwony K apturek
Zbój Madej
Alladyn
Kopciuszek

Odpowiedź znajdziesz na stronie 16

A
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Y
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Jola wybrała się do lasu na grzyby. Którą drogą 
ma pójść dziewczynka, żeby dotrzeć do wspaniałego  
borowika?

Lud jej w iem y i dworzanie... 
Ona zaś — nie słysząc ptaków — 
myśli tęsknie o polanie 
pełnej rosy, łez i kwiatów...

Szybko płynie Kasi życie 
przy pracy i na zabawie. 
Umila je znakomicie 
to w  marzeniach, to na jawie...

E. ROSZKOWSKA

Spróbuj odnaleźć 10 szczegółów, którymi różnią się te dwa, 
pozornie identyczne, rysunki.
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! LEKCJE RELIGII
I

Od chwili zbawczej śmierci Pana Jezusa na krzyżu, narzę­
dzie męki stało się zarazem narzędziem naszego odkupienia
i znakiem zwycięstwa Syna Bożego nad śmiercią, piekłem
i szatanem. Krzyż stał się niejako kluczem, którym  Odkupi­
ciel otworzył dla wszystkich wierzących podwoje Królestwa 
Niebieskiego. Zgodnie z zapowiedzią Pism a świętego, przy

końcu świata ma się ukazać na niebie znak Syna Człowiecze­
go, obwieszczający nadejście Zbawiciela na sąd. Jesteśmy 
przekonani, że znakiem tym  będzie właśnie krzyż.

APOSTOŁ I EWANGELISTA

O świętym Mateuszu wiemy bardzo niewiele, a zawdzię­
czamy mu przecież bardzo dużo. On bowiem napisał pierw ­
szą Ewangelię — czyli opis życia i nauki Jezusa Chrystusa. 
W prawdzie takich opisów mamy cztery, ale o niektórych w y­
darzeniach dowiadujem y się wyłącznie z Księgi św. M ateu­
sza. Apostoł ten jest nam bliski również dlatego, że nie był 
on od razu świętym. Wielkim stał się dzięki łasce Bożej i sile 
własnej woli. Okazuje się, że zanim przyłączył się do grona 
apostolskiego, był celnikiem. Lud żydowski nienawidził cel­
ników i uważał ich za wielkich grzeszników, którzy współ­
pracowali z okupującym i kraj Rzymianami Celnicy ściągali 
podatki dla zaborcy, a często bez skrupułów zabierali znacz­
nie więcej niż dozwalało prawo — przy okazji sami chcieli 
się wzbogacić. Może naw et nie wszyscy celnicy byli aż tak 
niesprawiedliw i i chytrzy, ale już samo wykonywanie zawo­
du celnika rzucało cień na człowieka. Mimo ciążącej na Ma­
teuszu niesławie, Jezus powołał go do grona swoich najbliż­
szych uczniów, gdyż widział jego dobre i czyste serce. Ma­
teusz z radością przyjął wezwanie Zbawiciela, wzgardził ze­
branym  m ajątkiem  i zrezygnował z wygodnego życia, zamie­
niając je na tułaczy los głosiciela Dobrej Nowiny. Tuż po 
powołaniu Mateusz — zwany też Lewim — urządził ucztę 
pożegnalną dla celników. Zaprosił na ucztę nowych kolegów, 
a zwłaszcza swego Mistrza. Pan Jezus chętnie przybył na to 
spotkanie, chociaż narażał się tym  samym na wymówki ze 
strony swoich współrodaków. Głośno szemrali faryzeusze: 
„Czemuż to z celnikami i grzesznikami jada wasz Nauczyciel? 
Ale Jezus usłyszawszy to rzekł: Zdrowi nie potrzebują leka­
rza, tylko ci, k tórzy się źle mają. Ja nie przyszedłem wzywać  
sprawiedliwych, lecz grzeszników”.

Apostoł Mateusz nauczał też w Afryce, gdzie na terenie 
dzisiejszej Etiopii poniósł śmierć męczeńską, prawdopodob­
nie przez ścięcie mieczem.

Święty Mateusz chętnie pozbył się bogactwa ziemskiego, 
żeby zyskać chwałę wieczną. My też powinniśmy uważać 
dobra doczesne za mniej wartościowe od wiecznych.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Zabawki naszych najmłodszych
Odkąd istn ieje ludżkość, is t­

nieje też zwyczaj baw ienia się 
w najróżniejszy sposób. N ajbar­
dziej spontaniczną i oryginalną 
jest zabawa dziecka Myli się 
jednak ten, kto uważa, że za­
bawkę w ynalazł człowiek doros­
ły. Otóż w cale tak  nie było — 
zabaw ka bowiem jest tworem  
pomysłowości dziecka.

Co znaczy „bawić się"? Dla 
człowieka dorosłego, to p rzyjem ­
ne i beztroskie spędzanie czasu 
wolnego. Dla dziecka jednak za­
baw a jest pew nym  urozm aice­
niem  sobie czasu, bezwiednym  u 
czeniem się. Bawiąc się, dziecko 
przeistacza każdy przedm iot w 
zabawkę. Może się baw ić takim i 
przedm iotam i, które — w n a ­
szym przeświadczeniu — zupeł­
nie się do tego nie nadają. Np. 
krzesło — może być samocho­
dem, laska — koniem, garnek — 
bębenkiem...

•

N ajw cześniejszym  typem  za­
baw dziecka są zabawy m anipu­
lacyjne. W ystępują one między 
pierw szym  a drugim  rokiem  ży­
cia. W zabaw ie m anipulacyjnej 
bierze udział zmysł wzroku, do­

tyku, a czasem i słuchu. Dziecko 
biorąc do rączki spostrzeżony 
przedm iot obraca go na różne 
strony, gładzi, próbuje rozerwać, 
stuka nim, upuszcza n a  podłogę. 
Zawsze w  stosunku do pozna­
wanego przedm iotu zachowuje 
się aktywnie. Gdyby go tylko 
biernie obserwowało, nigdy by 
nie poznało w szystkich jego cech. 
To aktyw ne poznaw anie otacza­
jącego św iata jest podstaw ą roz­
woju umysłowego dziecka.

Z zabaw m anipulacyjnych 
dziecko szybko w yrasta. Jego za­
baw a staje się coraz „rozum niej­
sza"’ — zabaw ka nie może już 
być tylko czymś do oglądania, 
trzeba nią posłużyć się aktywnie, 
ruchowo „ożywiać ją"! P rzy koń­
cu drugiego roku życia zabawki 
stają się dla dziecka już nie ty l­
ko przedm iotam i m anipulacyjny­
mi. ale po prostu bawią, ponie­
waż w yobrażają inne przedm io­
ty lub istoty. Dziecko w  zaba­
wie odtw arza realny św iat do­
rosłych, do którego jeszcze nie 
m a dostępu. Z klocków rze­
czywiście buduje domy, mu- 
ry, wieże itp. I ta  funkcja otara- 
zująco-zastępcza zabawek ma

również głębokie znaczenie dla 
rozwoju psychiki dziecka.

Św iat zabawek jest światem , 
w którym  dziecko potrafi być 
czynne, twórcze, w którym  po­
trafi w ykorzystać swoje um iejęt­
ności. Dziecko w  wieku 2—3 lat 
nie umie jeszcze patrzeć na świat 
realn ie — to w ;aśnie zabawki 
tworzą jakby  pośrednie ogniwo, 
łączące dziecko z realnym  ży­
ciem dorosłych.

Zabaw ka, którą dajem y dziec­
ku, musi być odpowiednia do d a­
nego okresu życia. Trzeba w ie­
dzieć, jak ie  funkcje psychiczne w  
danym  w ieku można w dziecku 
rozwijać. Nie należy kupować 
dziecku zabaw ek zbyt skom pliko­
wanych. Muszą to  być przedm io­
ty, które dziecko potrafi samo 
opanować.

Zabaw ka — jak  zadanie szkol­
ne — n ie może być za łatwa, bo 
dziecko szybko się n ią  znudzi, 
ale i nie za tru d n a  — bo je  zn ie­
chęci. K upując zaibawki trzeba 
pam iętać, źe dla rozwoju psychi­
ki dziecka najlepsze są te, któ­
re dają dzieciom pole do sam o­
dzielnych odkryć.

A.M.

PODWYŻSZENIE W ubiegłym tygodniu, w
KRZYŻA ŚWIĘTEGO dniu 14 września, obchodzi­

liśmy w całym naszym Ko­
ściele Święto Podwyższenia 
Krzyża Chrystusowego. Od 
chwili, gdy po drzewie krzy­
ża popłynęła Krew Zbawi­
ciela, chrześcijanie zaczęli 
uważać krzyż za swój sztan­
dar i znak rozpoznawczy. 
Stąd zapewne bierze się 
piękna legenda o wizji cesa­
rza K onstantyna, który w 
czasie prowadzonej przez 
siebie wojny miał zobaczyć 
na niebie krzyż i pod nim 
napis: ,,W tym  znaku zwy­
ciężysz!” Konstantyn polecił 
natychm iast umieścić na pro­
porcach ten  znak i odniósł 
zwycięstwo. Kult krzyża roz­
powszechnił się w  całym 
chrześcijańskim świecie i do 
dnia dzisiejszego jest bardzo 

żywy. Znakiem krzyża świętego rozpoczynamy i kończymy 
nasze modlitwy. Krzyżem znaczy kapłan czoło maleństwa 
przy chrzcie świętym, krzyż ten znajduje się na mogile każ­
dego wyznawcy Chrystusa. Czasem słyszy się zarzut, że 
chrześcijanie postępują bardzo niemądrze, gdyż kłaniają się 
szubienicy. Tak mogą mówić jedynie ludzie złośliwi lub ci, 
którzy nie znają ducha naszej religii.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Dzięki lekturze „Rodziny" 
wróciłem na drogę wiary” — 
wyznaje pan Bronisław S. z Ka­
towic w  obszernej koresponden­
cji, pisanej z myślą o pobudze­
niu nas do jeszcze większej gor­
liwości w służbie Chrystusowej. 
„Wychowany w Kościele Rzym­
skokatolickim, szczycącym się 
boskim pochodzeniem, wierzyłem  
nauce swego Kościoła dopóty, 
dopóki bliżej nie zapoznałem się 
z jego historią, a szczególnie ż 
ogromem riadużyć, jakich na 
przestrzeni wieków dokonał ten 
Kościół. Tygodnik „Rodzina” 
oraz inne publikacje, jak np. 
„Kulisy nieomylnbści”, „Biblijne 
podstawy papiestwa”, otworzyły 
mi oczy i zachęciły do szukania 
takiej społeczności religijnej, 
która stara się możliwie najwier­
niej realizować zasady Chrystu­
sowej nauki. Za prawdziwą per­
lę w swojej bibliotece uważam  
dwutomowe wydanie dzieł bis­
kupa Franciszka Hodura, w iel­
kiego reformatora, na którego — 
jeszcze za mojej pamięci — rzu­
cano z ambon klątwy, bo ośmie­
lił się stanąć w obronie uciśnio­
nego ludu polskiego w Ameryce 
i podniósł język polski do god­
ności języka liturgicznego. Dzi­
siaj również rzymskokatolicy 
poszli w ślady odważnego bisku­
pa Hodura. Często zagłębiam się 
w lekturę najnowszego wydania 
Pisma świętego, które nabyłem  
w Brytyjskim i Zagranicznym 
Towarzystwie Biblijnym. Niektó­
rzy księża rzymskokatoliccy za­
braniają czytania Bihlii tego w y­
dawnictwa twierdząc, że jest ona 
źle przetłumaczona, ale żaden 
nic potrafi wskazać ani jednego 
wersetu na poparcie swoich in­
synuacji. Lubię dyskutować na 
tematy religijne, ale nie potrafię 
wyjaśnić wielu napotykanych na 
kartach Pisma Świętego proble­
mów. Powołując się na zasadę: 
„Kto pyta nie błądzi”, proszę 
Redakcję o odpowiedź na nastę­
pujące pytanie: W jaki sposób 
można dowieść, że w Piśmie św. 
nic ma sprzeczności, gdy np. w 
Starym Testamencie czytamy, że 
wielu proroków widziało Boga, a 
św. Jan twierdzi, że nikt nigdy 
Boga nie widział?”

Dziękujem y za szczery list u ­
tw ierdzający nas w  przekonaniu, 
że nasza praca jest owocna. Za­
chęcamy również innych Czytel­
ników, by pisali do nas o w szy­
stkich nurtu jących ich proble­
mach .

Czy oszczerstwa, rzucane n ieg­
dyś z  ambon n a  biskupa H odm a 
zostaną odwołane? W ierzymy, że 
tak będzie. S tanie się to  jednak

możliwe dopiero wtedy, gdy Koś­
ciół Rzym skokatolicki — zwłasz­
cza w naszym k ra ju  — przystąpi 
do realizow ania praw dziwej 
ekum enii. To wszystko, co do­
tychczas mówi się z ambon 
rzym skokatolickich o innych 
wyznaniach, a szczególnie o na­
szym Kościele, jest jeszcze da­
lekie od ekumenizmu. Jednym  z 
dowodów jest choćby w spom nia­
ny przez P ana stosunek niek tó­
rych duchownych do B rytyjskie­
go i Zagranicznego Tow arzystwa 
Biblijnego, zasłużonego przecież 
na polu ewangelizacji narodów. 
W szelkie ataki na Towarzystwo 
są krzywdzące i pozbawione ja ­
kichkolw iek podstaw. Jedyną is­
totną różnicą między w spom nia­
nymi w ydaniam i jest to, że w y­
dania katolickie zaw ierają  dodat­
kowo tzw. księgi deuterokano- 
niczne, które nie są uznaw ane w 
całym  chrześcijaństw ie. Rzecz 
jasna, że różnice dotyczą jedynie 
liczby ksiąg Starego Testam entu.

Przejdźm y teraz do pytania, 
jakie nam  postaw ił pan B ronis­
ław  S. A utory tatyw ną odpowiedź 
znajdujem y u św. Jana ew an­
gelisty: „Boga n ik t nigdy nie
widział, lecz Jednorodzony Bóg 
(Syn Boży), który jest na łonie

Ojca, objawił Go” (J 1,18). N ale­
ży podkreślić, że autorow i tych 
słów znane były doskonale tek ­
sty Starego Testam entu opowia­
dające o prorokach, którzy roz­
m awiali z Bogiem, np. „I nazw ał 
Jakub to miejsce Peniel, m ówiąc: 
Oglądałem Boga tw arzą w 
twarz, a jednak  ocalało życie 
moje’’ (Rdz 32,30), a także: Wj 
24,9-11, 33,11. Lb 12,8 i in. S tw ór­
ca może ukazać się naszym  o­
czom jedynie w  przybranej po­
staci, i tak w łaśnie ukazał się 
Abraham owi, Jakubow i, M ojże­
szowi. Ludzką postać przyjął 
Bóg w swoim Synu, Jezusie 
Chrystusie. Kto więc widział Je,- 
zusa, w idział praw dziwego Boga, 
ale nie w Jego n a tu r/e  boskiej, 
lecz ludzkiej. Słusznie więc mó­
wi św. Jan , że nie możemy oglą­
dać Boga. Ten problem  porusza­
liśmy już w naszej r u b r y c e  

.Rozmowy z Czytelnikam i" 
(patrz „Rodzina’’ n r 29).

Czy Biblia zaw iera sprzecznoś­
ci? Pismo św ięte jest dziełem 
Bosko-ludzkim. To wszystko, co 
pochodzi od ludzi, może zaw ie­
rać błędy, zaś to, co od Boga — 
nie, gdyż Bóg nigdy się nie 
myli. Wielu ludzi szuka w  Bi­
blii gotowych rozwiązań w szy­
stkich rodzących się w sercach i 
umysłach wątpliwości, a gdy tam  
nie znajdą gotowych odpowiedzi, 
lub — co gorsza — dostrzegą ja ­
kieś rozbieżności między Biblią 
a którąś z dziedzin wiedzy, z ra­
żają się do Pism a św. i nie chcą 
uznać jego Boskiego pochodze­
nia. Tymczasem w Biblii tylko

praw dy dotyczące zbawienia 
wolne są od jakiegokolw iek błę­
du. gdyż one były głównym 
przedm iotem  objawienia. Poglą­
dy pomocników Boga — ludzi 
piszących — mogą zaw ierać ele­
menty, o których wolno nam  po­
w ątpiew ać jeśli stoją w jaw nej 
sprzeczności z w^ynikami nauk  
przyrodniczych. Ludzkie „błędy” 
nie przekreślą natchnienia Boga 
w Piśmie św.

Pan Franciszek M. zwrócił się 
do nas z pytaniami dotyczącymi 
różnych dziedzin teologii. Dziś 
odpowiem tylko no dwa pytania, 
ponieważ pozostałe pokrywają 
się z treścią innych listów, które 
już omawialiśmy. Wszechstron­
ność zainteresowań teologicznych 
naszego Czytelnika ze Śląska, co 
możemy stwierdzić już z lektury 
pierwszego listu, budzi szacunek. 
Nasz Kościół ceni każdego, kto 
pragnie poznać dokładnie zasady 
wiary, by móc świadomie żyć 
według ich wymogów.

Jakie wspólnoty kościelne zrze­
sza Polska Rada Ekumeniczna?

W skład Polskiej Rady Ekum e­
nicznej wchodzi osiem Kościołów 
chrześcijańskich: Kościół E w an­
gelicko-A ugsburski, Kościół E­
wangelicko * Reformowany, Koś­
ciół Metodystyczny, Kościół Pol- 
skokatolicki, Polski A utokefa­
liczny Kościół Praw osław ny. S ta­
rokatolicki Kościół M ariawitów, 
Kościół Chrześcijan Baptystów  i 
Zjednoczony Kościół Ew angelicz­
ny. Polska Rada Ekumeniczna, 
oprócz działalności na rzecz zbli­
żenia wspólnot i urzeczyw istnia­
nia jedności wierzących w7 
Chrystusie, bierze czynny udział 
w życiu społecznym, k u ltu ra l­
nym i patriotycznym. Kościół 
Rzymskokatolicki w Polsce nie 
wyraził chęci do w stąpienia w 
poczet członków Polskiej Rady 
Ekumenicznej, nie należy też do 
Światowej Rady Kościołów, zrze­
szającej ok. 700 m ilionów chrześ­
cijan. Kościół Rzymskokatolicki 
w odmienny sposób pojm uje 
problem  ekumenizmu.

Pan Franciszek M. zapytuje 
też, jak rozum ieć używ ane w 
Biblii sJowo „wszeteczeństwo"?

W Piśm ie św. słowo to ma 
podwójne znaczenie. Autorzy 
Pisma św. używ ają tego term inu 
na określenie grzechów przeciw ­
ko szóstemu przykazaniu. Słowo 
to jest też dość często używane 
w znaczeniu przenośnym  na o ­
kreślenie niewierności ludu w y­
branego względem  Boga p raw ­
dziwego (por. Wj 34,16; J r  3,1-3 
i inne), a także niewierności 
Kościoła względem Chrystusa — 
Oblubieńca (por. Ap 17.L-7: 19,2).

W szystkich Korespondentów 
gorąco pozdrawiam .

DUSZPASTERZ

poległych

Warszawa 
skrzyżowanie 

Al. Jerozolimskich 
z ul. Marszałkowską.

Tutaj,
w dniu 21 lipca br., 

w miejscu 
uświęconym  

męczeńską 
krwią złożyliśmy 

kwiaty, 
czcząc pamięć 

102 Polaków 
rozstrzelanych 

przez hitlerowców  
w styczniu 1944 r.

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a : Spo łeczne  Towarzystwa Polsk ich  Katolików . Zak ład  W ydaw n iczy „ O d ra d z e n ie ".  K O L E G IU M  R E D A K C Y J N E  

P E Ł N IĄ C E  F U N K C JĘ  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. E d w a id  Ba lok ie r, bp M aksym ilian  Rada, ks. Tom asz W ojtow icz, 

ks. W ik to r W ysocznńsk i (p izew adn iczqcy K o le g iu m ); Z E S P Ó L  R E D A K C Y J N Y : M a re k  A m b ia ży  (m łodszy redaktor], M a rek  

Dz ie g ie lew sk i (redaktor techniczny], M a łg o rza ta  K ę p iń sko  (sekretarz redakcji), M iro s ła w a  Kużel (starszy redaktor). 
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u listonoszy (kw arta ln ie  -  26 zl, półrocznie  -  SS tl, roczn ie  -  104 zł). Z lecen ia  na wysyłką „ R o d z in y "  za gran icą  
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Siedem cudów świata
W  s t a r o ż y t n o ś c i  w y m i e n i o n o  s i e d e m  „ c u d ó w  ś w i a t a ' 1. 1 — P i r a m i d a  C h e o p s a  

w  E g i p c i e ,  2 — o k o ł o  2000 J a t  p ó ź n i e j  z o s t a ł y  s t w o r z o n e  o g r o d y  S e m i r a m l d y  w  
B a b i l o n i e ,  3 — ś w i ą t y n i a  A r t e m i d y  w  E f e z i e ,  4 —  p o s ą g  Z e u s a  O l i m p i j s k i e g o  
d ł u t a  F i d i a s z a ,  5 — g r o b o w i e c  M a u z o i o s a  w  H a l i k a r n a s i e ,  € — k o l o s  r o d y j s k i ,  
'i  —  l a t a r n i a  m o r s k a  n a  w y s p i e  F a r a s  k o ł o  A l e k s a n d r i i .  Ó s m y m  c u d e m  m ó g ł b y  
b y ć  t z w .  „ m u r  c h i ń s k i " ,  k t ó r y m  C h i n y  w  s t a r o ż y t n o ś c i  o d g r a d z a ł y  s i ę  o d  
i n n y c h  n a r o d ó w .

P i e r w s z y  i  ó s m y  c u d  ś w i a t a  p r z e t r w a ł y  d o  d z i ś .  I n n e  u l e g ł y  c a ł k o w i t e j  z a ­
g ł a d z i e .  P i r a m i d a  C h e o p s a  j e s t  t o  g e o m e t r y c z n a  b r y ł a  u w i e c z n i o n a  w  k a m i e n i u  
n a  p ł a s z c z y ź n i e  53 OCfl m ! . J e j  o b w ó d  w y n o s i  232,666 m .  G d y  p o d z i e l i m y  d ł u g o ś ć  
b o k u  p r z e z  p o ł o w ą  w y s o k o ś c i  o t r z y m a m y  l i c z b ę  Pi-3.14159 z  d o k ł a d n o ś c i ą  d o  p i ą ­
t e g o  m i e j s c a .  W  2 .400 l a t  p o t e m  A r c h i m e d e s  o b l i c z y !  P l = 3 , l 4 .  D ł u g o ś ć  p o z i o m u  b a ­
k ó w  p i r a m i d y  l e ż y  d o k ł a d n i e  n a  o s i a c h  w s c h ó d  z a c h ó d  i p ó ł n o c - p o ł u d n i e .  
W  g l a b  p i r a m i d y  p r o w a d z i  d ł u g i  k o r y t a r z  d o  k o m o r y  g r o b o w e j  d o k ł a d n i e  w  
k i e r u n k u  o s i  z i e m s k i e j .  K o r y t a r z  t e n  p o z w a l a  w y s n u ć  w  p r z y b l i ż e n i u  w n i o s e k  
o w i e k u  p i r a m i d y .  J e ż e l i  w e ź m i e m y  p o d  u w a g ę ,  ż e  g w i a z d a  p o l a r n a  w  o k r e ­
s ie  2G.OOG l a t  o p a s u j e  - p o b o c z n i c e  s t o ż k a ,  t o  m o ż n a  o b l i c z y ć  k i e d y  g w i a z d a  p o ­
l a r n a  n a  w y s o k o ś c i  o s i  g r o b u ,  m i a ł o  t a  m i e j s c e  w  r o k u  25S0 p .n . e .  S t a d  p i r a ­
m i d a  z o s t a ł a  z b u d o w a n a  p r z e d  o k o ł o  *3.600 l a t .  Z i e m i a  p o t r z e b u j e  n a  o k r ą ż e ­
n i e  S ł o ń c a  d o k ł a d n i e  365,2522 d n i .  D z i e l ą c  d ł u g o ś ć  b o k ó w  p i r a m i d y  p r z e z  l i c z ­
b ę  365,2522 o t r z y m a m y  w  w y n i i c u  l i c z b ę  63,7 c z y l i  d z i e s i ę c i o m J l i o n o w ą  c z ę ś ć  
p r o m i e n i a  Z i e m i .  O d l e g ł o ś ć  m i ę d z y  S ł o ń c e m  a Z i e m i ą  w y n o s i  149 m i l i o n ó w  k i ­
l o m e t r ó w .  W y s o k o ś ć  p i r a m i d y  p o m n o ż o n a  p r z e z  m l l a r d  d a j e  w ł a d n i e  o d l e g ­
ło ś ć  p o m i Ę d 2 y  z i e m i ą  a  s ł o ń c e m .  G g ó l n y  c i ę ż a r  p i r a m i d y  w y n o s i  5.955.000 t o n ,  
a c i ę ż a r  Z i e m i  o b i l i o n  r a z y  w i ę c e j ,  c z y l i  a ż  5.055 t r y l i o n ó w  t o n .

D D P 0 W I E D 2  Z E  S T R .  13

1. L a m p a  — A i i a d y n a
2. P a n t o f e l e k  — K o p c i u s z k a
3. Ł o ż e  — Z b ó j a  M a d e j a

KĄCIK K O S M E T Y C Z N Y  
CZY WIEMY, JAK PRAWIDŁOWO MYĆ GŁOWĘ?

Zapewne niejedna z pań marzy 
o gęstych, puszystych i lśniących 
włosach. W ypielęgnowane i sta­
rannie u trzym ane włosy są  jedną 
z największych ozdób człowieka, 
bowiem najbardziej w ym yślna 
suknia i popraw ny m akijaż bez 
odpowiedniej fryzury  nie dadzą 
pożądanego efektu..,

Podstaw ą pielęgnow ania wło­
sów jest mycie głowy — i w  tym  
w ydaw ałoby się, najprostszym  
zabiegu — popełnia się błędy, 
odbijające się zarówno na zdro­
wiu, jak  i n a  wyglądzie włosów!

Pam iętajm y, że do mycia głowy powinno używać się wody ciepłej
— nie zim nej, czy gorącej (tem peratura jej pow inna wynosić około 
37° C). To jest pierw szą, bardzo w ażną zasadą w  pielęgnacji włosów. 
Drugą natom iast je s t mycie głowy w  wodzie m iękkiej, tj. bez żadnych 
soli m ineralnych, zwłaszcza w apnia i magnezu.

Skąd wziąć wodę m iękką, lub w jak i sposób ją  otrzym ać? N ajbar­
dziej godnym polecenia sposobem zm iękczenia wody, bez dodawania 
do niej jakichkolw iek substancji chemicznych, jest gotowanie wody 
przez kw adrans i pozostawienie jej w  kociołku lub  czajniku n a  całą 
dobę. W tych w arunkach tw ardość wody ulegnie w ytrąceniu i osadzi 
się na ściankach naczynia w postaci tzw. kam ienia kotłowego. Bardzo 
dobrą w odą do m ycia głowy jest też deszczówka lub woda otrzym ana 
ze stopionego śniegu.

Do m ycia głowy służyć mogą różnego rodzaju m ydła i szampony. 
W handlu  istn ieje bardzo dużo odm ian szamponów, różniących się od 
siebie składem , przeznaczeniem  i konsystencją. Od dobrego szam po­
nu w ym aga się, aby dobrze się pienił, oczyszczał skórę głowy i w ło­
sy, dał się spłukać nie pozostaw iając osadu, m iał przyjem ny zapach 
oraz by włosy po jego użyciu dały się dobrze układać. N ie powinien 
on natom iast drażnić skóry!

Gdy dobierzem y do m ycia swoach włosów odpowiedni rodzaj szam ­
ponu i będziemy przestrzegać podanych wyżej zasad — nasze w ło­
sy z pewnością będą puszyste i lśniące jak  na reklam ach filmowych!

4 .  K o g u t  —  F a n a  T w a r d o w s k i e g o
5. D o m e k  z p i e r n i k ó w  — B a b y  J a g i
fi. B u t y  — K o t a  w  b u t a c h
7. C z e r w o n a  c z a p e c z k a  — C z e r w o n e g o  K a p t u r k a
8. S e z a m  — b a j e c z n y  s k a r b l e C j  k t ć r e g o  w r o t a  r o z s t ę p o w a l y  s ię  n a  z a w o ł a n i e :  

„ S e z a m i e  o t w ó r z  s i ę ”  — n a l e ż a ł  d o  r o z b ó j n i k ó w  i  A l l b a b y .

Jak dawniej wyglądał Plac Krasińskich?
P l a c  K r a s i ń s k i c h  w  W a r s z a w i e  b y ł  p i e r w o t n i e  d z i e d z i ń c e m  p a ł a c o w y m  i m i a ł  

w y r a ź n y  p r o s t o k ą t n y  k s z t a ł t .  P l a c e m  a r c h i t e k t o n i c z n y m  s t a l  s i ę  d o p i e r o  za  
C z a s ó w  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a .  P r z e z  w i e l e  l a t  p r z e c h o d z i ł  r ó ż n e  k o l e j e ,  z a c h o ­
w u j ą c  z a w s z e  k s z t a ł t  z a m k n i ę t y j  a ż  w  o k r e s i e  m i ę d z y w o j e n n y m  z n a l e z i o n o  
d l a ń  n a j w ł a ś c i w s z ą  f o r m ę .  P o  z n i s z c z e n i u  w  1244 r o k u  p a ł a c  K r a s i ń s k i c h  o d ­
b u d o w a n o  i s t a n o w i  o n  n a d a l  j e d n ą  s i r o n ę  p l a c u .

N a  z d j ę c i u :  f r a g m e n t  r y s u n k u  F .  C. S c h m i d t a ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  p l a c  p r z e d  
p a ł a c e m  K r a s i ń s k i c h  o k o ł o  2740 r o k u .

KRZYŻÓWKA NR 38
POZIOMO: 1) potraw y w  herm etycznym  opakowaniu, przystosowa­

ne do dłuższego przechowywania, 5) drzewo liściaste, 10) narząd  od­
dechowy ryby, 11) imię żeńskie, 12) nieistnienie, nicość, 13) autentyk, 
15) roślina ozdobna, 16) pasuje w ielbłądowi, 19) przewód wodociągo­
wy, 21) przeciw ieństwo bielidła, 25) gw ałtow na zmiana, rewolucja, 
26) bryła geom etryczna o podstaw ie kolistej, 28) naczynie do gotowa­
nia wody, 29) w ystępuje w pojedynkę, 30) frakcja, 31) inspekcja.

PIONOWO: 1) dom gry, 2) imię męskie, 3) wysłużona pracownica, 
4) skupisko zagród, 6) strum ień, 7) osiedle, 8) po traw a węgierska, 
9) im ć ipan Onufry, 14) w idokówka, 17) w ysta je  z wielkiego miasta, 
18) krótka, ręczna broń palna, 20) urządzenie na szlaku kolejowym, 
22) koryto rzeki, 23) zapalenie ślinianek przyusznych, 24) ósmy dzień 
po jakim ś święcie, 27) jedna z europejskich stolic.

Rozwiązania naieży nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji, z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r  38”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 32

POZIOMO: sztuczka, wsypa, oprawka, reaktor, kw adra, am basada, 
polemista, szyk, ryps, brukselka,* m ajestat, gulasz, licznik, rezerwa, 
belka, zakrętka. PIONOWO: stopka, tornado, czwartek, klan, szarak, 
potwarz, gram atyka, organki, w iertarka, prynrula, retuszer, pojęcie, 
kw adrat, ustnik, szpada, Brda.

Z a  n a d e s ł a n i e  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  F r a n c i s z k a  K o ­
ł a c z  z  K r a k o w a  i W i e s ł a w  W e r ł o s  z K o n i n a .  N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p c c z t ą .
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